
KRAKOWSKI ■ 50 t a ! .
Redakeyn 1 nćimlnisb'.I Krak! v, Dunajewskiego 7 , Telefon Nr. 2502 . 
Biuro impetów# adminlatraćyi: Kraków, ułicu Karmelicka Nr. lQ.

Prenumerata w Krakowi®* Buesacjamię K* 13*— Z odnoszeniem do domu ks? aft prowieoyl mlfc*ięcznia K. 15’—  Rękopisów redukcya nie zwraca.

Rok II. Kraków, Niedziela 7 września 1919. Nr. 242.

Niemcy prowokują wojną z
>,Ognia dział niemieckich nie powstrzyma granica polska**.

komunikat powyższy jest z»powJkwl*łę pro
wokacji wojny z Polski# za strony nfomf®- 
oklej przez naruszenie ąr^nisy polskiej. Do

W arszav/a (telef.). Z tekstu, ogłoszonego 
Przez „Kattowitzer Zeitung" urzędowego ko
munikatu, wynika, że władze niemieckie 
opowiadają, ±Q ze względu n& to, iż polska sprowokowania wojny Niemcy dążą coraz
>feaż graniczna nie przoszkadia oddziałam* | to bardziej otwarcie. Sztab generalny wro^ 
tawstańcłym w napadani* na oddziały 
^ojsk niemieckich z terylwiyusn polskiero,
*  przjszloici wojska niemieckie w  pośt»,qn 
*3 powstańcami nie będą si* zoŁrzymywały 
<« granicy polskiej, lecz będą się zapasze?^- 
V na teryioryum b. Królestwa P o lsk ie j,  
komunikat niemiecki powiada wyraźnie:

„Ognia dział niemieckich nie powstrzyma 
Panica polska!4*

Warszawskie koła polityczne uważają, że }

oławski przygotowywał wojnę z Polską wó- 
rpisH, kiedy gr&uica z Górnym kląskiem 
byłe Kupalnie otwartą i gdy wojska polskie 
zajęto były walką z Ukraińcami w  Galicy!
wsci ^łniej. Wybuch buntu spartakusowców 
w  Niem czech powstrzymał wówczas Niem
ców od rzucenia się na Polskę. Obecnie N i»m  
ey saipoczyndjjj już ątwartą grę t na »va  
ba^ąue“.

©sSneiSurwSci s dziaf
t o t o i f i s i f i  i z e c E i r p o s p d l t d

P r u s a k ó w .
Kraków, 6 września.

Mimo pozornego,odradzania się świata, ściślej 
zaś wyrażając się Europy,.£na: nowych podsta
wach,. na zasadzie wolności, równości, sprawie
dliwości, na zasadzie równie szczytnego, jak ro
zumnego i sprawiedliwego hasła samostanowie- 
nia  ̂ rozlega ety jeszcze nieusłyszany pą«*wi0 
przez nikogo jęk cichy, nabrzmiała bólprn i roz
paczą skarfea muz wołanie o catueek i sprawie
dliwość.

Skargę ę̂ iprogbę ^anoąsę, 'dę> (gwiatią 'r— £h>- 
wacy. Jest ich na1 Słowraczyźnje i^Ionawąch; ra
zem 2 i  pół miliona. ‘Mały naród, ale o połową 
tylko mniejszy liczebnie od narodu czeskiego. 
A jednak naród ten, nie pytany przez nikogo o 
wyrażenie swej woli co do tego, z jakiem pań
stwem, x którym narodem chce swoje losy po- 
łączyć, został ^podarowany44 (stel); praw* koedi- 
cyę Czechom, roetał jdc fcosn/ jak© !

ofiara m  o k a m i iraperyalizńiu

braków (PAT). Ki*.u .lOCitia
Jyne zachowują się dalej agresywnie i tak: Dnia 
“ h m. ostrzellwali Niemcy nasze placówki kolo 
^dodzic, a jeden patrol idemiocio. usiłował prze
oczyć wislę, lecz zosiał otijmly. Dnia 2 b. m. 
j^padii Niemcy w oiaciniejszej (dis na szkolę 
1 kościół w Piotrowicach, otworzywszy ogień z

oddziały pognani- i fcaswSdaów maszynowych. Po krótkiej *tr**la-
ninie cofnęli się za granicę. Podobnie bezwzglę 
dnem było postępowanie Niemców namjutń 
rano. Oto samochód pancerny, który atakował 
ŁT. izezsnioę, otworzył tak silny Ogień, te stera
ły padały poza granicę. Także armatnie strzały 
pddoły po naszej stroaiie. nie czyjdfló szkody- *

Zajęcie G ó rn e g o  Ś lą s k a  p r z e z  k o a lic ję  
n astą p ić m o że  z a  k ilk a  ty g o d n i.

bił
sosnowiec. (PAT) Wczoraj o g. 9 rano przy- 

tu misya koalicyjna, w skład, której wcho- 
generał Du^pnt, szef misyi w Berlinie, ge- 

Jej'ał Malkolro/ generał Beneiweng (Włoch) i 
pdcownik Goodyear. Komisya odbyła konie- 
. w sprawie Górnego Śląska z podkomisa- 
l 1®*h Górnego śląska p. Konstantym Wolnym, 

Posłem Pospiechem i posłem Sosińskim, ja- 
. Przedstawicielem Górnego Śląska. Jako 
jjJ®dstawiciel naczelnego dowództwa wojsk pol- 

obecny buł pułkownik Michał Żymirski, 
^  generał Modelons, dowódca trzeciej dy- 

l̂ r armii generała Hallera oraz hr. Bnióski, 
fe 0 Przedstawiciel Czerwonego Krzyża. Konfe- 

t.vała do godz. 2 po południu Po kon- 
misya wyjechała do jednego z obozów, 

*Sta* zł3ada- stosunki i wysłuchać osobiście po- 
„?c^w * uchodźców. Pułkownik Dupont ka- 
"oecnym powstańcom oświadczyć, że jeszcze 

depszę co Paryża o natychndafitowe 
ty*"® Gómego śląska przez wojska sprzymie-

• Przyczem jednak zaznaczy!, że ze wzglę- i 
*°chnicEych może to nastąpić dopiero za j 

V 1 .^SOdni. Generał Dupont zalecił powstań- ' 
tecp.^crpliwość i spokój. Wieczorem misya wy- 

4 do Katowic.y r

tesirzg^ --. en.e samolelu pn-skisye,
^ 2  ^ s k a  Gsirnwa (PAT). Czeskie biuro pra- 
^bg. °bosi, że straże czeskie zcstrzelłSy koło 

Sr'molot pruski z trzema karabinami

W -

maszynowymi. Jak ®ę ojćafeało, łotiifey pruscy 
odbywali właśnie lot wywiadowczy nad Górnym 
Śląskiem i sądząc, że są juz w  powrocie nad 
terytoryum pruskiem, wylądowali. Gdy nadbie
gły do nich straże czeskie, podpalili samolot i 
usiłowali z&ictfz. Schwytano Ich. Samolot jest 
zniszczony.

Naibt dzieci walczą z Niemcami.
Berlin. (PAT) Ź Katowic donoszą: Na zgroma

dzeniu obywateli w Szopienicach powiadomił 
burmistrz obecną na posiedzeniu komisyę mię
dzysojuszniczą, że nawet 13-latnl uocsśoętió 
chwycili za broń przeciwko Niemcom.

1  Stóa i. 9iiiii2 siiml.
Berlin. (PAT) W  sprawie usunięcia komisa

rza, Hoersinga z jego stanowiska na Górnym 
Śląsku donosi ,, Lek a-l a nz ei g er że komisarz 
Hoersing cieszy się ctiłkowiteui zaufaniem rzą
du nłemóockiego. Wobec tego pcaosósmde 
na swojem staarowisfeu.

tusasas o e  sssra

Lwów list 50.006 tern dii Gir. 
śląska, a i . 11

IrtCów (PAT). Rada miejska uchwaliła~pi 
dzieśiąt tysięcy koron (50.000 K) na pomoa 
Górnogo Śląska.

*C£Gr«»| p r z e m a w ia l i  w  s p r a w ie
i Paderewski i Dmowski,  s s js y u s k ie ii !*Vqw , w S>

ijwyższa rada sojusznicza pod- 
, kartek rano na nowo studya nad za- | Benesza, w piątek przemawiali inueniem Potski 

przynależności Cieszyna. Najwyższa 
lała vve czwartek do godz. 1‘15 wjrwó-

dów ministra spraw zagrań. Czoeh«cl®vrsreyi, p.
emaw

p. Paderewski i Dmowski.

Oart JMMB 'f&ł tes sjegAwnte tym ■ uunbon  
w t^oeób typ<*5S» Czynią wszystko, aby;
go zczochJzowaó, afej wyrwać a niego a konto- 
n)em naj^absra nawet poesoefo narodowej od
rębności We wszystkich; szkołach śrędnich 
SÓtowocsytnte ustanowili naucryclfdi czeskich, 
W szkołach ludowych, biorąc sobie z& przykład 
Prusaków, nakazują uczyć tylko patoę&ku. Po
lityka ezestka ńwtedcay dohftule, te' • r-' -

Częsi ignorują samo isfmpuie 
| narodu słowackiego.
Dla polityki czeskiej niemą, ŚłowaI^wvsą tyt
ko... C z e c h o - S ł o w a c i  ,ę .

Byłoby w-szystko gdy&y. Słowacy
godzili się % takim stanem rzeczy, ale oni się 
z nim godzić wcale nie myślą. Wołają da świa
ta, a przedewszystkiem do pokrewnej Pol. 
ski o ratunek przeciw gwałtom czeskim*!' wołać 
uędą, aż głos ich usłyszany^ będzie.. Szczegól
nie Polska nie może obojętnie słuchać nawoły
wań uciemiężonych Słowaków, gdyż samą <to 
niedawna był w jarzmie u obcych, a obecnie na
wet część jej ludności jniała sposobność zapo
znać się bliżej z tem, czem jest, jakięi^nięjkłara 
mąk i tortur jest jarzmo czeskie! ,■

Czesi, jakby dla ironii, czy szyderstws^ejjjŁpo- 
wego rozsądku, wywieszają jako cel narodowy 
hasto wskrzeszenia swego państwa w granicach 
historycznych. Gdyby to hasło miało być istot
nie. przez koalkyę w życie wcielone, to — koalf- 
cya powinna ich skłor.^ 4do* zrezygnowania ze... 
Słowaczyzny!

W  całej swej przeszłości ̂ półtoratysiąełetniej 
liisto:ya nie wskazuje na żadne żwiązki.Słowa 
ków z Czechami,, chyba ten jeden, że bandy hu- 
syckie zapanowały ongi siła i gwałtem nad na
rodem tym, ale cieszyły się tem panowaniem 
zaledwie dwa dziesiątki lat, gdyż Słowacy „whi 
snoręcznie“ je wyrzucili.

Nie kto też inny, ale „sam44 p. Massaryk, jal.: 
•rtwierdR?: to prezes Rady Rządzącej słowacki p) , 
Wiktor Dworczak, sam obecny prezydent repu
bliki „czesko-słowacką44 zwanej przed dzie
siątkiem lat w Tnrczań*kim św. Marcinie z bó
lem — i to nie w aleg®iy.czij,am znaczeniu — *- 
świadczył, że f .fg  •

M & ieiaa  narowu cz6 slo -8 l» va-
' . ę.  ̂ ckief®**,

'h najTviększj<- fy&an stewachi, kur-
. ban Sladjansky, gdy y. Maetaryk chciał go po- 
1 ayskać dla idei czccho-slowackioj, ohwycił za 

teskę i psrapę^zS! go z •sinsncn® £sx«... Gniew 
. stai-ca — pisze DworczfLk — nie ochłonął nawet 
i na ulicach miasta, grzez które laską pędził kn- 
csiciela Słowaków...
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Dopiero fala zwycięstw wojsk koalicyjnych, i 
która miała przynieść wszystuim, taicie nulym ; 
naronom, sprawiedliwość, przyniosła w grua- | 
oie rzeczy, wskutek uwieńczonej za gianicą^o- j 
wodzeniem agitacyi czeskiej, gwałt, któremu na 
Imię „Czecho-Słowacya11. f

Gwałt ten wydziera z piersi Słowaków cal- I
Idem uzasadxdon§, skarg v. . świeżo na lat tej 
ftkardzo formę |

odezwy do barothi polskiego |
Enónjr dzialaca anowacid, wcpocmik ny wytej 
Wiktor Dworczak, który w imienin upcważiuo 
nych i wybranych przedstawicieli narodu sło- 
,racki%a,goszczących M ę ż a  w: Polsce, pisze:

„Dokąd mieliśmy iść z więkfezem zaufaniem, 
jak do bratniego narodu polskiego, do kogo mo
gliśmy wyciągać nasze ręce błagalne z więk- 
szem zaufaniem i namteją, jak. do narodu por- 
ekit^o, którego raj w ięka-.ym wrogiem są Czesi, 
bo tyiko pn „„ Łrfii moż© Bosya zduni, Poloka, 
a z nią 1 u4 £> Słowaków.

,.Ntoze cierpienia i n^sze skargi, ze współczu
ciem i zre^maienisua wysłuchał tcur świat urzę
dowy polski, jak też i prasa, polaka. 35 vftłą wdztę 
cznością wyraża. a/ nasze podzięko wanie prasie 

'polskiej, które, doceniająj wielkie znaczenie 
przyjaźni polskc-ałowi ck ińj i  ?.<'&póład£ć tatare- 
■ów nrsByo poepiim yk. dum % ponuocą i po- 
{sraeu, łzawych praw słusznych. Z tam świę
tem przekonaniem opuszczamy Polskę, że ten- 
naród, który postada Piłsudskiegr £ Paderew
skiego, ale opuści małego narodu sSowacki**?, 
leci według uccuć i interesów własnych czj on- 
mi pospieszy nam z pomocą.

„Bierzomy ze sobą mięazjt tud stawackl otu- 
.elif dające współczucie^ aby wzmocnić jego siłę 
t wytnwa&ść, by s&pawndć go, że potęaLty bmt 
połnocn/, który sam dopiero teraz powstał do 
nowego życia, ale dopuści, aby gwałty czeskie 
jroaacpio ’ *ja, , .

„Bierzemy tą wterę -s ostką w świat, który mu
si wysłuchać naszych g&arg, który musi zrozu
mieć, ie ten wały nród rlown&M iaŁź^ s*a prawo 
Jv by tu nar>d i ta od sprawi tJliwomi
wowo niego qpe*4| satej Ł wt-sjpy Jrodho-
SN§.

„W  Koszycach dma l i  grmraiia lGIp raka, w 
idolu proklamowania republiLa słowackiej, 
ftunrillttaf, te wslwyć t^ u tec r  te «w.ińa> 
B-, 1 naszego mueui t za «d
nie odstąpimy żadnym BpOKibes*. 
i , .Zerwiemy osłonę zmac! A rcyi euoerich przed 
paJytn światem cywilizowanym, powiemy całe
mu światu, te uW m  seo*!i04»»ww4dbe®e mu*~ 
na, te takiego narodu nie xu& atesorya a»i i U >  
(pafla, a 'ak w przeszłości nie iatrJało c }Jy 
pzeako- tóowcck-e. państwa* tak i w przyszłości 
H  bądzła algdy natefta,
którego Ideologię stworzył chorobliwy imy^iyo- 
|izm w  r* w  dniu i4-£itrpntó 1918 reku w Wer
salu, nie łics*> się 4
Mrodu Słowackiego •'•'i

„W  tej ciężkiej walor naszej wtwzyteyr Le 
J»°i» nas P51-

tryota polski,
i ̂  ̂ Opuszcziuny^jd«nQłęi'Sratniego ^  igj
tewbiel I w  tam głębokietn pnc^ruiutnin, te nie 
)eet jol- a  i atu, Ićedf emudwszy f a m ę  c 
ridt, * Jak synowie wolnego narodu wstąpimy

Knowtt na tę ziemię, aby obchodzić święto na,, 
wsfco wySUroSbdzeaia na tej stemi, która nas 
tak c^iaśpsaiie przyjęła pcdczaa . uas«.ejjo wy- 
Snantu. Cześć!”

+ k *
Apel ten do narodu polskiego nie został z pe- 

wd&Scią rzucony na glebę niottrbdzh^Wą. Ńhród 
polski i rząd naaz, obok bratersutaj życzliwo
ści i sympatyi, jaką żywi dla Słowaków, razu 
mie, iĄ w interesie Polski leży, ażeby Słowaczy- 
zaa nie stała się korytarzem panslawistycasnej 
poUtyki eM»feo-r«jayjgkt8,h co leży włeóuk w

płynach naszych „braci” Czechów. Szczera ży- 
| czliwość i interes polityczny spnawfeją, że Słowa 

czyzua: tak tdrtus, jak i w przyszłości może wi
dzieć w Polsce swego naturalnego sprzymis* 
rzeńca. Ujrzy ją ona zawsze przy swym boku. 
gdy walcżyć będzie z ucij&ającem ją jarzmem 
ceafitóem. Na razie zS-danlerd Słhwcuków wtote 
być walka z uciskiem ną wszystkich polach i 
•wśród v/sżeikich okoliczności, a obowiąkideni 
—- wiaira- w lepl&ą przyszłość, która nSewątpl rme / 
i dla Słowaków nadejdzie. cki)«

t**1 wsswiwwwiiwai.- jPWteggiMMH isfcgwwww Miftia,. \ŵ wW?f

D f r a k c y a  p o e z t  I t e l e g r a f ó w  w  K r a l o w i® .
Jedna z naj/iięKs^ych idyrekcyi p^^towych w Polsce. — Obelmuje om

315 u łz ą d ó w .
ptóiAo w Kcawwtó dom pras: uftcy W&rssjw.-nirJ «J 
L 8, gucu zastafcą t»*vd«on* ł#swystkta wyilslor 
ly óyrefecyL NAjwiękasą trutlnością jest tylko 
sprawa mieszkań prywatnych dla uraętlrdków 
t-.yrekoyi, których pwma iloać przybędzie u# 
Krakusa. Dyrektorem dyrekfei kwmowskiej sw 
mianowany został ar Zygmunt Jąkesch, bysąs 
referent personalny, dyrekcyi we Lwowie, doS" 
konały zna,wrca stceuników pocztó vVo-tcky ra' i o W 
ny«h w kre^u, auBBcssytnS* jaou. na p^łu dstsr 
teuiośte w nOcreate orgardsacyi i tungowaate 
instytucyi poortowo-telegralicanjoh. Osoba no
wego dyrektora daje wszelkie aękojmie, że ist
niejąca jeszcze u naa uieportą i i i  na pocztach* 
braki i wady, jakie nieodzownie musiały towa
rzyszyć tworzeniu się młodej i samodzielnej ta' 
stytucyi pocztowej w  Polsce, budą w krótkim 
czasie wykorzenione, a stosunki poczta we u n»3 
doprowadzone z jsfcant. ćó normalpetro stanu-

bh.

Kruków, 6 w r» feia, 
ftal 4!. io-bLettewy, istapaktorat po

catowy w Krakowie będzie przekmtałcon/ w te- 
no dzielną dyrekcyę poczt i telegrafów. r »w » -  
powstało fiyiekeya wydzieloną !■*«:’* tixą£vfvm, 
» , 7T<?̂ c>i Iwmndsteł, ezęćcie ro ehajmew^ć i ią- 
dJe po łu d iW ą carąśó D. Enółesrtwa K*«gtc-_j» 
v.ego. Na v/schód sięgać będzio po Tarnów, N. 
Sącz i Stróże, os. połudsie grai idteyć hędzfe ze 
Sląskimn Cl<'. Aski “o, na północ zaś jpaudoa 
}e} l u k  i *  j *  łlaU C ieęM aiia , itaV<  
włącaająo oba te tuesła do dyrokcyi krakew- 
sidoj. Okazuje się więc, ie będzie to jedna z naj
większych dyrekcyi j oczl u y ‘h w Polsce, obej
mująca najbogatsze środowiska haruiiowi^prze- 
mysłowe, przedewazystkiem cał^ okręg zagłębia 
węglowego- orasz znasozną liczbę miejscoyrości 
leczaicszo-kąpielow-yciL O ) do liczby urzędów 
poc^fTych, będzie ona, bogatszą od b. dyrekcył 
galicyjskiej, obejmować Powiem ma Sil urzę
dów. Na pomisft^czenie urzędów, dyrekcyi zaku-

Ro*t»©ie niemal «onle. — Bandy ooiysskdw, składu|ąue sią z kilku* 
dzt&sl^jLi ̂ ęzłt̂ rtków. —  Bandyci ociekają z wiązie^. —  Apel wfadf*

iBwikew, 8 vńnr,eśniw. I «*£• iirii *reuó teadorsaeryę — rafcnsid &
_  . v ■-. . . , , - . . .  | szczęście bezskutecznie a tm U u ^b  z karaninówW  znauej mjejstewotet od^tow-ej Leżajsku . ^ olwer6w. j£uk |wierdzi d  ^ no

dokonano wdych dnlach ^ ł e g o  a.padu n* | 2brodaUrzje t e r a j ą  się w t y k  dniach z x#* 
k W o r ,  ó ̂ ^ o w ^ S u j a m y  » «  z Us u pry- ^ dem ^  LtulOT1̂ a iYc2^ ^ 0 £
watnego, p lteW o  ta jedn io  s^zyjdhlół u l - ^  Jea6Ł a niniob^ptócznicds^
esego pisma Infor < naa* pteee. ■ baDdyfr<5V tutejczych Adam Płaza arcsztowahS!

w Krakowie umknął % więsdsEJa wojekewea® j  
Przemyślu i operuje nowo. Również uciel# 
a Lublina jeden z członków' tej samej b«o®5. 
Szeliga, o którego czelności świadczy, ie jh«*® 
ucieczką wygotował sobie piany gdzia i kog© 
obrabować. Bandyci grasują, graLiąc i 
jąc — •  sądy dostebw mlłcaą.

AjjoIujemy dc p. gen. delegata, komondj 
darmeryi we Lwowie i nadprokuiutuTyi p ^  
stwa, By ohwyciły się jak u^ena-greja^ojs®/®^ 
środków, colem wyplenienia tej stra^mej V&T

fsptjdB Psłslą Pożyczki PBństî

Cd dłużstaogo już caasu stosunki bezpieczeń
stwa w Leżajsku i okolicy budzą ogólne zauie- 
pokujsote wśród mie-ju teóc tuteja-ycb. Wy- 
padsa kradzieży 1 rucoojów powu-rzają «Lę U* 
zaal T -l ienzoo, a bandyci — znani zresztą żan- 
dainierj’1 i innym władaom gra&ują I w  n . \  
Bandy rabutAow złożone ta zbójeckich watah — 
dochodzących ułeras da W ta l'oehew — ukry
wają się w lasach Leżajskich lub koło Sicniawy- 
Majdanu. Onegdaj dokonali- bandyci napadu na 
klasztor., ńapad aoś aorganózowany i obmyśla
ny był w n&jdrebniejSTyon szczegółach. Na 
WBzjotkic ałroBf banćyci rozstawili swa w«rty 
a posłańca, który jechał na koniu, by o napa.

Ł  T JE A T lty ln u  J, SŁ O W A C K IE G O .

^Wznowienie sztuki SabrykM Zapołsł^

„IC H  C 2 W O R O “ .
Sort.ukę swą narwała autorka „tawgedyą luuei 

giUpich”, zręcaate wywodząc z psychotoj0®! dais* 
małych barwny łcouterf skt życia- Zapolska 
chwyta sytuacyę życtówą na gorącym uczynku 
i jej momentalne przebłysk. utrwaLa z plasty
ką enułoj kti®zy fo*egraiicK(noa • Ma. dar ob*«r- 
w»cyi przenikliwy, to też nic nie ujdzie jej u- 
wagi, a wyłowione z act-rzyaiy dni codziennych 
psycholog 'icane chobiaa^i łączą się w całokształt 
efektów iry, podmałowauy silnie ko-ucepcyą K- 
teriajcką, proi-.-adrącią pomysłowo ł t̂ sederyTSzywt- 
kiiem zajmująco (wszelkie poszaiiowamie <fla lo
giki 1) linię tematu.

Ze scaerególniejsz:eia upodob-aniem a kraessa 
twóncizość Zapatekiej w  rctsin.ft preąę śir»dcwii- 
slea, uksawjąc z uśmJechem i i E t e i m y n  »le - 
tylko prozy taj śmieszność, lecz i tragedyę. Dla
tego już w samem -założeniu tkw i ów węgtół dra

matyczny, któreś© rcBwiąza«4®>*. je»t proecs 
akcyi, ioansrcwadffiajspcy eręczne tsytuacja i jak 
majsilniej o-ś^-ietlaję>cy chaiaktery osób. Au

torce ule -założy na wyczerpująeffim opracowa
niu pi-oblomu, rzecz traktu.jo prrcwmniio s?rtci- 
cowo, lecz szldcowość ta nra swój dosadafc w y
raz w  lapid-aiuych, istotnych skrótach, któfym i 
obśwwatocdca operuje po mistrzowsku.

F rzędni efekt sztuk Zapolskiej leży w ich t^a- 
trałnio^ci. Jest to teatrałuość w maślepftnem i-ogo 
słotwa z»»CE8iBiu, wynSkajsca z głębokiego _ po- 
cu-uc-ia tectóirtki soetniez-nej, warunków roemiiaąru 
i życia sceny, oraz bofcaośredrjiefto stosunku jej 
do w,.downi, śledzącej bie^ rzeczy. Zaipoiska, 
feoasśfeTzaĵ .c d®l/uKę, sps-głąa a nai nią okiem re
żysera i altcura, temat ustawia odrrru przed 
rampą sceniczną, wyczuwając ten osobliwy mo
ment, w którym widownia, patrzy i słucha. 

Stod wssyTstkie jej rołe i w przoprowadzaniu 
9fe3i proea Wasrt sztuki i w usft̂ wśiśniju r.oem.icz- 
# m  są prócm popisu dłh alitórów. Na| drobniej - 
asy szeeer̂ ół gry autorka przerwłcbJała i aanoto-- 
mala. Nromal tam nic zbytecznego., coby 
by^o martwą wijeritetrą, a nić płynęło rdzennic 
se flteim Mkrsowoll rm,3wwai się na pamięć zda- 
■nso AutoW a (ArKcSne byl w cziaffi© pobytu Za- 
pcte*:6oj v/ PAsyżu jej ncmezyctełem), żo „utwór 
ófcsfflóc«ny jjwmScrfóii' już w procesie powstawania 
rfcwShwBBw pwftz md»g aktora11. („Estetyka 
letern.11).

.W kumeSyi „Ich czwnro" w roli męża wysią- 
ś#  jo  tez ptejfwsjsy na secnia krakswskiej p. 
ć;%a»leTf«k.k Si^mla, że młodemu artyście po- 

_ iffłaateete tth jbi*ryr!ffr ogiffli rolę, która zupel- 
j nie nie CijpoiWlada jggjoBpferśki-m warunkom.

To też ąrsft rolę to5c. jślfcy celem gry bylo-uka- 
1 «ać, jak roli tej grać nfo ńalUży. p. Phncowj- 
1 cTcwb, jrtlto żdńą, wydobyła z kroacyi wielo,•■;n- 
{ clywidualne^b pierwiastku, traktując rzbcz w 

sposób żywiołowy, z silnym dramatycznym a-

koenrtem. Re*tójtoa -t-aipiołu poaostała ul-esoitefl 
na. . 8asi piewz- w®*'

tm m  W l »  :
Warszawa mk ła w ostatnich czasach 3^ŁJ 

senteacyjkę literacką. Nowa ssrtuka WłocBahiff0 ^  
PtfrByń^kiego p. t. ..Polityka1, którą mtah0^  
tworzyć acaoiŁ w teatrze Małym, tak się ni° 
donała cenzurze, że zabronioro wogóle jwl 
nia. Jako powóa podmo, że Pżtuka po 
śmieszność wtadze i urządzenia państwa Ja
skiego i mogłaby szkodzić nam zagranicą. Bpg 
by prasa -państw wrogich wj koa-zystała P ^p , 
szozegóły ujemne, w które obfituje sa^yr© - i' 
rzyńskiago. Autor nie dal jednak za wf£ryu i 
zainteresował spra.wą ministeryum kulta*,^* 
sztuki. Dzięki oscb:stej interwencyi hą! \T0$f> 
Przesmyckiego zakaz cofnięto i ubiegłej r L ^  
cała Warszawa Mogła się przeko»ać, iak 
saśnione były obawy ce»z«ra. Satyra P?L t- 
śkiego jest .ydeberodusznie cyniczna'1, w®d 
kreślenia W. Babskiego, rozdaje swoje nl& taji 
03 ihizy sprawiedliwie no, piawo i na ^  
że nikt nią me mógł się czuć dotknięty. * $*  
kpnfMct z 
zwyczajną
dj nic kilka dziesiątek przedstawień ... 
„Polityka11 ma w najbliższym czasie wejs 
żc na repertuar teatru krakowskiego.

cer au rą  zyskał Perzyńs-ki tylB®-0 je1 
reklamę i zawdzięczać mu bęaz cd<wif|.
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100 ctómów. Ibeas d a ch u .
Krsfciw, 6 wrzcśnia.

,J>zionTńik ZwAĄpb. vwy‘‘, wychodzący 
w Chicago, przyniósł wieść hidhową, 
kiora pogriiżyła w żałobie ealą Polo
nię anicryfcsń^j. Oto co jfiree „Bsjien

Zv/.“:
Dziclcica polska Town of Laku w żałoibie. 
Ofcdło iaC-3 osób yokfdch bes datku aad olc

hę. pniowa mamai bez centa w la m o i ,  lo&S 
^ J tx i  oj. drue-ich wycsckająca,
Olsoł-e siu domów polskich ajj&kmyth do8***8- 

tak, ie  na'jednym % bloków samotny ty-1- 
*o kcniin sterczy, na dwóch itnęeh blokach po* 
W a  doss»i;ętn.i.e wypalona, a dru»a część Łu j- 
**>WaTiii morr em z trudom u&A&jenycn płotaisni 

dalece ie nie meżebna do zamieszkani i 
Setki z tych pogorzelców ledwo z życiem ujść 

^ ia ic  zrzucając ^ s s i  s» górnych pi -ot i Kanł 
^Wkaku,'?f* * pteiua p^ossiajEł, wsyj&eia bowiem 
^oicstrw objęte byty pożeram. Nie mają też ercł 

|jv| p-żyodjdać, gazie głowy skłonić, w o- 
&iu. bow icm przepifił ich cdły doS t̂fok, a w 

wypadka-ch .saosesss asm. > gr<wc, nyesŁCzę- 
^yłn zwyczajeza po rms&jftK trudno ‘dostępnych 
*fcfytka ch chowany.
.Sósisli leż w Twerf:;^ oS ^ m S ga x !sawdlzarobek 
||j&łZytił w ®swtó ecwS* t»Łs*yty p r
^ t ł  z AyńSnL 

\  dzielnicę połsStą W Toma of Lale **3w  
*®hy znaku zbr-citSalczjr̂  z unach. ît f̂tbtala 

istnieć. W  czasie gdy w  najkłębarym faje 
J** się majdc wal*. ddy* o&oiw gu*nuy 3-d«] 

ranem, w najgęściej mwm&nyml a od 
^otica wyschnSętymii d^naanj! zkbudowsttiej cze- 
2;to j' Sz&tlituey. M s e m g jr^  i ś « W ® M  ł « t b A
5*fc* w etanaotefaefc hm./ « « 5«wsetf * * •  Aeło-

dlizcLenir, rancają na domy ywk*kie nafto- 
żagwie, Mb' /omhy b:engrruw^.y'skutek cze- 

j^koiny w ,vedm-i n l f in m ^ h ^ ł^ R ^ ie ^ y ' si$ 
"**upy wgłJi. roaywzag^w M« *  błyskawiczną, 
jakością, na '• »■» c W źród uśpionych, w

ndJjŁ? uteudąęs?o 3 to, żc ręka złoczyńców, pod
pałka dzielnicę, w kilku naraz miejscach i to 
płynami, których gRS&enle wymagało 3pecy&l- 
nych aparatów.

Kfo Ifc&frswai ta.' ręfea dcrtrehwes
nśt, zosta.lv. aftftierdzońec Fak-ftm Jód-
ni.i jósd, że &śki&&»n .pofasasa pr*®* psajp? on» 
u u łfc  połś|ycŁ« ̂ -stę̂ Iewznćrą#*. Padli 'jfiurn. a, 
co byJi Tra^jafr^^awJSH, naljśpo^^k-ifeyriai I 
zudpiCdbwftseyrai a nẑ ę-
d»y nimi. o tym a?ń.dyuks patni ciiarj}
ctywjśt-sl» rzocZj’posj-o5t*o,3 pokskiej.
W IE Ł ^ IS  ZEEstAJOS W  S fe/ iW IS  ZMŹA^W U

W  Town ot Lakę odbyło się st-brawie pased- 
stawideu Polóni atrmrykaAsiki^j, w którem 
wzięło udidał CO.OOC os 3b.

Po goręcej dyskusyi uchwadono rezolucyę w 
której czytsóny:

*^ws^T«3By,' ńb po g r a o ^ ^ m  ro*pri rse1 la  
sanutetósoi faktu wojny r&śowgj, którę rozpoczę
to na wschodniej części miasta .Chicago, a przez 
podziemias}*, Imnkpiiwyę ^3  ełjia^siono na jsŚ & ą  
dzielnicy «y  spy/mo^srad PólrkAw ^jczectw i»p 
lym , łŁ. spoaohoji tym, rę«e obmyć w tej nie
cnej rohwCitó, a  c$££. pjąźhS rsu^  '* »  Pol«fcówv 
w  tej ipcfwaałej ch!W^^'dla,. bwo nh-

. jujefr «ob^ ntaw

iipy^^<^':-ą^w aki£: I^wŃatl^l^yńsBe 
sfe'ry czynię, io Samo, pijęe lakowa
ne ,,vygp hianco1', które zawiera, ogromny: pxx>- 
csnt «iarfad.

B/tsuTy&t opowiaiTa w..je,:iaej ze swych jjowie- 
ś&i o pewhej kobiecie, która pó»ty pila, p.ż buch
nę! jej z ust ogień i,, spalił ję... Che.cnig jKr^obne 
•wy-s-ŁdSd w 'Nos-rs-s.̂ a »8 

— Moja nowa logwtóśź — ciHęi powie-
ćck>p.iif-o.i'z — będzie osnuta, na tle zal;aau picia 
alkoholu... Wy chłostam taan parzą,dn?e noawe- 
skieh nagahtaczy abstynpncyL Ta ba,ud-ai uży- 
ua dęaaada do w&tî cńiiĄżlfyAoTsói jaKo płasz
czyka do swych celów inditycz■ iyc !i i naraża 
społe 0Ł*ustrraro pa roz itro j moralny pyzez swoje 
idy, tyczue zakazy-. Tytuł mej nowej powieści 
bidzie brżriiał: „Cuełiu4ee bydłętai ‘¥fęywegdi“. 
Aferr zamiar powieść tę urramafyzo wać i  wy- 
Sta*/ić ję, w teataze w CJjiyśtyanii. Głd^myni btf- 
hąterem jest 7w.«tać,w: lia^yuunof.raidm guście, 
łćtdra mu za /jpjeoiwdsfaa jwwśahuM^Ltp^iir^o 
BUts-tora, opieraj ęceąo się . m
humbugu. \/ koń«T- s&wycdęża paaiw, c vcucb- 
n^se bydlę", operują e hasła pa* abstyneackieazdl 
dla i/rze^owadzenia swtsgo wyboru na poada, 
“ ‘nosi haniermu kię

9* « iT i .ia«»i»i'.M»npmiiiiiiijipwp mi......... —

l i i i  1 M

“ **» pułapkach' na życie ludzikie a nie.apBiafcn, | 
U sta la  rrczuttl-^a.'panika. ; I
:t »rf«d%t!dl ta* » W «  * « * » ■  S
?*®kv Itotcswa '*■ cdętar JLdecś w  im !  »vt sto- ( 
|V-t żk na (io-le, gdyż n^ było innego i fvdk> na- 
>tfc.u. ..3ałde econy K ^ a n j .
^O s-l T ' - ’’ ?„
-^ ia le  te* .up?ynęlw © dJEfe^atl''lwa»«w
J* fitówwily plo«u'Wii(i% i^nim pcsyhyht, sir»ł 
r*a ęnŝ . Zbrodnicze;- kjtd^y dokonali
y >  zamacłiu in * dAieirdicę ;x 4 fW »ł*  •ryreiLe#- 
T^ym &*j  t̂astanCA ';»j w. »es»y»ft

juwawwży t>- IfróbnlOKW,. aby ple n.uO» 
yzas -n^połtó  » t « * y  po-TuriieJ. GdSJ 

2^?aci« prTy' r5.T,‘w,«s»''*»a.vt£s5'efc®amf z dal- 
ok oLLc, m£Jsil9 idę |«A taóite moscw 

H  *a trrrtiu Srw W  > «  ,.«ye» .tśkstrn&t. Katu^

kw.W '^ 58^!. * •  'FeSescyitwsy®?*^® h^al&w
Polski gole terali u»WU<5:̂  jtslś^ł *»? »2ó«h
ram wyr h, łn& ad lużytnacn,
z&wam ho»0Tof«(© m̂ ywt̂ BywaJd -̂ -* *̂4^4 puj. 
błlcafc, sJl i kj^łwWjCh;

Bwas ywsz/, 2o..stw*en$jęoite za“J *o, *e p & ^ »  
łono domy w  jtoj ski ^  i  iŚeł^gt^Ls&ei 
.  tko\vui PhfóStw, "by .i3EncTpBli- ■" ri* u’kc ~ n »■«, 
za ta, t ei M t y  pebsfeJfef

jfwiażywazy, ie srs^w^lTpępi^ M>yicy fc.do drfełr* 
niicy l o w A oi , Lako ^  ^
laków przed iw jał.em51p ^ ^ ^ ^ U '  jjoiafędzy 
n«m>t p».’iał4(k« w -«h» —

odzy-amy wę oo Wau, Biacła, j^iazyTialeia 
knnr, Apspkô od, bo wrogot. ij

chcą., i.« P0 «dW|i^*^SP§Sir» zemścił
ca jrywMada i  ^pałr^e iuimta 

&  Ł. Oz 4.dłbij«.t, ^^W RJśhwLi, w  Komra- 
lówf&i, ór F. Łownią, B. Gtdccki, Ign. ocigalidri:, 
EdL Bradci — Komitet rezolucyi

5. ■wzosoaa.
??a lóybio ł  w PoMdej Cici_wiu rt*fb}pfta|

i » -  *  10 . attóv. Pr*y ekej/lozył, Któc ĵ P^wóćl 
d^tarfMnaa jeśMah? ąjJEe: jest znanym, rozpuał ełę 
Jeden z jtych ko?,^ 
ojsok 

Czy nwtm* psftzś* : 
dopiero po »1a.ó min.

Kocioł, teai Jjyi yd 3

râ T
nadał uży .*iw5,

liii lisi pfe stei pi i i i i
5 w gran ia ,

(m-m) w S ijań p K fc^ jjŁ ^ ^
JMqj. *  pmarj«jpi5S; ter.ut* 'k^pydata
do tęgorog^ęj ̂ afflud,y ^ohl^, ujpo.wh^p. ę  j^hj

?®prę
śiłi:er<4 % .y ^ r  y.

Z ctóeirech iwmycli, pp^aefnTOBjtafi .b
to WvW»?^ d; «siida| te$ę iiu ijL

i »  doz-^ce JcotJw p*jm&  winb, 
zo^Ja s*ę znajduje p< twl»«dzenio, gdj fc, jak ma
rla no, ■̂ 5*clifł; nie by? najeżycie nap-dułoty

F C H Ó C H O L ?

Ten — «lwfe<Je»yt: U u .  urn

;4 a it

„w Br- HSiiłp Oslrawski ,J
Kraków, jli&sa Siudettcka^ 8, parter,

ód godle. 3—4 popołudniu. 
Przyg®tc-wćij ® na ku.^nch i Icksjmch- ~7Jj_.vł-jca 

mnteryały. Sjwtcia pisemny. 3110

p o w a ż aBcasgęge.

•.Wic e k  s w a c e k “,
kornedye 4 mktućh Z. H xyjyiJde$o.

(Só niaywyb^fday' urssi-to epigram: „Wicek i . —  napełnili mu WMŻł“ ^"aebek).
tJfb?*-cc7WlEtfi«I Byt to jeden % nieiksr-ydh u- 
(j -̂óy.-, _tóry przyniósł sukces mat* ryalny j^- 
^r^Qu z jxi«i-i/'my-ch eo.toró,w sccrdCJ uychŁ W  

s powodzeniem linamowem szio efezywi- 
5̂ ® i moiWm*. Były to tryumfy jak ha owe csjo- 

(T  'niebyiwałe. 
jjJ^ y  — „ duisiiej sd“ , .^piq a  noy^miemy 'dokładnie 
(Sy^^yn tdgo powodzenia api motywów, tk woa- 

ĵ anćzS) wó-wceas w mmłłoa/eiiiu tradyeyi 
iui^kcckiogo d worku, wąsatych szLachCiiCÓw, 

m łodzijóców  i tęgich s?lach.caan&caek. 
( I j y  się jednak i .dmyia-j dotrze na kome- 
H h 1 PfejTijusH;cvro dla, jego Uumora, nleprae- 

sentymentu i dobrej techniki acen*cz-

; W rtelc" był już i  r a  tej scenie gru- 
w obsadzie ijie powiedzielibyśmy lepszej, 

^PewTioicio i nre gorszej. '
ro.;(!ip, °hegdrajszem wmowrisniu v: tytułowych 

• ; ® sta w p ija li  pp. Jamińskj i M a -
% ,''£c'»vski, obok nio.:u*ównanego Kliszewskie- 
hoty^^hfteki). jak n.fem.oicj np. Korecki, Sfer- 

Kuchark i, Baw iła i Ivolv.’CS. Bardzo 
"r‘ ;ko-:rd rr,w ;la  się w roli Helenki pna

Mtóidtót-lktśd&sua^przeędodł^^ 
gu toBj-tru tylko zyikać jnażo. e ,'wska na niiej 
i sc«afei Łudofyrti. Peru Hórowk^owo utrzymała 
w: ^ysiu należytym* znarrfeyrjóinł Zrmalsk*. 0 
P^mmió pświisiy .Sómą&ii,£ćhdi»a. naw®’- -o pisać: 
iuot iako ar.yśtld' mówi s?mo m , îdbie., Atuą 
uSjjsjtj, (13-ieWus^ ĵ..h7kt. pua helska. Widow- 
nih, by ła dobrze obsadzona, hawuodo się wesoło.

X  Krunaowśkl.
-— o—- -

NAOKOŁO ŚMIERCI.
BEUGI ODCZYT S7AM. PIUSYBYSZ&WEKJEOO

Ł-taoi-ław Frzjdvy3zewslzt wroź m  swoją mał- 
źifepką,' Jadwigą, po krótkim Wy{X)C!zynlku w Zo- 
ktpiaiuem przyjeżdża z powTOtem do Krakowa, 
by wygłosić tu druui swój odesyz z Jkietlziny 
okultyzmu, o nafciokawwym i najwięcej mę
czącym Itidzkośó pro clenia — o śnicroi. Od- 
czyt odbędzie się 14 hm. w sali teatru im- Sło- 
wiackiego.

Kto śledził uważnie rocwój *ty/órczoś.d Przy- 
byszówŁ^ilcgo, kto chuć n*a chwdię powaśnie się 
zastanówił nad wyśmianą, pfżod laty, wykhi- 
mrdJriA tak serdecznie nauką, PrzybyssowsMego 
o „isagioj duszy“ , tdk r^Tnih prze® n i«go głs- 
szoną, na chwilę niie wętpó, żo pr?dźcj czy pó
źniej hędsrte się musiał Przy-bysa^wski zwrócić 
do nauk okultystycznych. Tc, co duLwną jasno
widzącą intu-icyą pj-zeczu\voł, domagiało się 
nauko1', ago potwierdzeń la. Y»T Idk awazioj ścisłej 
nauce po,lwi 'rdzenia ’ to i przeczuciowej prawdy 
autor „Krzyku" p,a naede znaleźć nie mógł, szu

kał-go -niestxu(iz:eiiik>,, aż wrp szoie ockiakuzj;. go 
vv; okultyzmie, u>. zi.acssy w rej nauce, móra. we* 
d|uę |śęó djEnacyś tąrń się rozpoczyna, gdzie 
sfc Śprsła nąMjpa Kofl« zy. W  dućŁraWyBl rozwoju 
K^hyąŁęu siki%o iii-o jifet to żaden ^rzoskók, 
to konieczność Wyijiywająca z całej jeyo orga 
ntzouyi uwóiczej i d%*%ó ten właknie « Jup jest 
d£a każdego człcw4‘6kh. tktóry ałebisi itwćńezo-! 
i Osą 

nie %

Kr it jvuû
dła każdego który głębiej twćiczo-ł
śqsą tiiwKiier-
nio ChikhWym' i fnfa^śuląfcym- ^^stiatcby się, 
źe lir-ia itywręiówai I^ybyhzcw^iteęh' się afcoń 
czyta, tymczasem 'wld-jjjTay- ze. zdumicnl&m, jak 
.tęsi bcMisKw.iriia w  u^tiiwicznie rnłodztcńaz, rh
pm^uiopf yftWegtJMt dtlcl^wfei^sźi frti&Zo w 
ntenane nakn. dotąd, pxze*c?.uwujlńó zalodsylb o-

1^$®' ,— Û p ł'GKlĄ[J9!| .-]^»W^O Cb
świełferda jój no^yych' nTózo 

j ©acha pnęlc^juta, pjępnnl
j praKurJjfc p r , - r ^ ,  j ĵc© isSgplSąffik aęjsjfbkiwa- 
I nie stf -.oesa r^ó jaw ow ą
! ' cjtcmćy-dj!'p.f.*'.dlą, ka&o <!iię nom w  kńMypi ra- 
j k o  soodzli-u.^® ,icż.V.-u ule '•' '•"t> b'>: cb rówtela- 
j cyi, to t ; ipżuj?^> r.3zfc zbodn?;:© v. ynrku dłu- 

j r J f S i ir d c h  ro rr.n rć b u i i M d a ń  ln i" ’ :ą d z co bądif 
i niesiwykłego twórcy i myśliciela.



S ły n n y  rzez im ie szek  N o  eo n  p rz e w ie z io n y  z  W a rsz a w y  d o  K rak o w a
w  sp ec y a ln y m  że la zn y m  w o z ie .

EfaĄćw, 6 ■września.
(T ) Jak wiadomo onegdaj zestal ujęty w War

szawie siynny bandyta Kocoń, który zbiegł z 
tamtejszego w ięzienia i ukrywał się w1 "Warsza
wie. Po aresztowaniu Noconia polieya warszaw

tutejszego więzienia, w spoefrahaym w ięzicŁ jym  
wozie okutym i żn^zatówańyin, aby zaś po dro
dze nie przyszła mu chętka clra.pnąć i prowa
dzić pałej swój niecny ż jw et. Noconiowi towa
rzyszyła silna eskorta żandarmów z najeżonymi

ska zwróciła się telefonicznie do tamtejszej po-- j bagnetami. Zbrodniarz mimo wielkiej odpowie- 
Icyj, a gdy ją  poinformowano, że Nocoń to wie- < dziaiKoće-ilaha- gu^z.eka prżóu sadem doraźnym 
lokrotny morderca i główny sprawca w łamania | — nie traci humoru i fantazyi. 
do Kasy oszczędności w  N. Targi'- gdzie zra-bo- I Ncco-ń sadzony bidzie za cały szereg ciężkich 
wał ze swymi towarzyszami przeszło 1 i pół mi- > zbrodni morderstw, rabunków, włamań w No- 
litaui koron, —  przeto Noconia odstawiono do j wyra Targu, Nowym Sączu i w  Krako.vie.

i tajem nice głębin m orskich, wplecione mi
sternie w niezwykle zajm ującą treść drama
tyczną, przedstawia m istrzowskie arcydziełu 

j francuskiej wytwórni Pwthe Freres w  Paryżu-.
* fi •

Oryginalny napad bandycki. N ie s p o d z ia n e  o d w ied z in y .
dy rek tor. —  O d le c ie li z  c ze k łem .

S p r y ę w

Kraków, 6 wrześnio.
<T) WCiOtraj nadtredl do tutejszej dyrekcyi 

polieyl od urzędu bezpieczeństwa publicznego 
w Karlsbadzie Ust gończy za trzema bandytami, 
kto zy usiłowali. obrabować pewnego bogatego 
dyrektora zrkładu ubezpieczeń na życie.

Sprawa przedstawia się hadzwyczaj fantasty
cznie:

W  didu 26 rerzłegu miesl^cai tkobc&’ niezna- 
njTmjłotników wytąłdowaio na lianiacn, położo
nymi tuż za zakładem kąpielowym w  Earisba 
aide. •

m zT S Ł  U BYICTtTGKJlu
Byil to młodzi ludzie i wyglądali na spows- 

menów łub wojskowych i nikt nie przypuszczał, 
że ta nieb-e«.pi’uani batud/eL Natychmiast wy
siadłszy z samoiotu, uorałsię do pewnego pen- 
syonatu, gdzie mieszŁSit majętny dyrektor towa
rzystwa ubezpieczeń z Berlina p. Otto Gerstan- 
berger i przesłali mu przez służącego swe konfcy

z prośbą o kilka, cl,wił rozmowy.
rojj- &m ś®Ą. EBAW naim ów. i

Nie przeczuwający; niczego złego pan dyrek
tor, przywitał się garźććznie z przybyłymi gość
mi, sądż.ąc, że są to sfWykli' iutóresenci. Gdy, na
głe błysły Jbrauningi w rąkiun' zbirów i ozwaly 
się głosy: >

— Albo podpiszesz pan czek na półtora milio
na kuom, albo zginiesz na miejscu!...

Cóż miał robić biedny psm dyrektor. Wydobył 
z kieszeni książeczkę czekową, wycfAwił zlece
nie na półtora miliona, a podpisując się, dodał 
duże tajemnicto litery v. e, (po łacinie vi cone- 
tus), t. j. — ulegają^ przemocy.

Poczem bandyci, paj^kawszy cggk, odda-Lli łdę 
pospste. Cnie i d^adisay owej*, aparatu, odlecie
li, nie mtrzym. w&mi i^tumbita ptfwwę ołucogo.

Polieya, dkjic dokładny rfśap ls ha-jd/tów, 
wyznaczyła wysokie sumy za ujęcie latających 
r^zLdjnikórw.

wyświetlana o b ferre  z niebywalnm powo* 
dzenienf przez .

K la a fe a tr „ S Z T U K A "
Sfle-Ssiii ŚasJH. uŁ  §w , Jasna S

mim feit
Kraków, 6 września.

(T) Wczoraj o^ołó gołfedmy 12 W nocy ctwaj Ja* 
chow i  włamywacze usiłowali dostać się w cc- 
latt rabunkowych do palnego skrepu prry ul. 
Sławkwuskiej, obol: kawiarni „Empire11. W  tym 
ceuu podważyli żelazną żaiuzyę i już wcbodaSi 
do wnętrze, gdy spostrzegł ich żołnierz policyj
ny i aresztował ich. Rabusie steWMi początko
we- opór, me prr pomocy przechodzących Ilal- 
tarezjków udało się ich skrępować i odstawić 
pod „Telegraf11.

Znaleziono przy ruch różne nnjnuwize narzę- 
cb ia. potrzebne do ich fachu Aresztowani nazy
wają się Leon Heim, lat 23, z Brabzow ic i uuzi 
mierz Tymec, lat 28, z Krakowa.

C h w i l a  b t e ^ a .
K a l e n d a r z y k -

Św. Zachary asz a 

Wschód słońca 5*64 

Zachód słoi ca 7 01 

Dtagość dnia 11*15 
TEATB I£L JUL. SNGWACTIESO*

Dr*4: „Wyzw< lenie".
Jutro popoiudniu: „Ich czworo11.

wieczorem: „W małym dramku'.
TEATR POWSZECHNY]

Dziś: „Wicek i Wacek". j
Jutro popołudniu; „Czartowska ława", 

wieczorem: „Chrześniak wojenny".

M ilE  f i l  lO Ilfii f e  l i f t  plliili:
W  dniu .21 z. m. ogtcszone zostały w Poznr- 

tuU dekrety nccz. wódza Józefa Piłsudskiego i 
komisaryatu Naez. Rady Ludowej w Pozńahiu j 
na mocy których siły zbrojną w b. zaborze ptu- 
#k|tn pre**l\iodf3ą w eałoici -poA wtlajczną Tom-1 i 
potenJyę Nacz. Pew. wzgl. Mini*tersr.vu tpraw ! 
\V«jsk.

Ń a obszarach  b. zato. prusk. u tw o rzy  się 2. j
Dow. O. G. a siedzibą w Poznaniu ; uruJziądzu 

Wszystkie sprawy z-wiązaue z orgew izawą / 1 
uzupełnieniem, wyszkoleniem ftijrłjfęem  w ojsk j 
niefrontow ych, przechodzą pod koii\pet<*nncj ę ! 
M. W. W.

i-----o—

Pam iątka po Mfć&iewfczn.
W  pismach kowieńskich wydrukowano co na

stęp uje:
„W Gołińie Mickiowicsu tmuleadono cbecnio 

wielki kamień wysoki na 1 metr, który był za 
lany Woąą z rzaćzk rseiuzstufrs, (?), a znajduje 
sią naid remią Kańucma te^o Ąfjemęy positóki- 
Wali W laku 19l5j tocęt. bez Statku, Ńa tjrm k*. 
mienił  ̂ wyryte są litjeyy *A. M.“ i data 1 maja 
1828. NićtĄśi wątjpliwośd, że jest to pamiątka po 
Adamie Mićkiew ieżu.’1

Czesi organizują ferygedę rnską.
Z wiarygodnego iiódła dowiaduje aię „Słowo 

Polskie", iż w Gziwthach iórń^dwona jest bryga
da rośfca, która ma być przenleg^ttaa na Bnś za- 
kacjfaeką. r.gąh, zos^ńńie tzzajp«Intóna.

Brygada litzy ótebiife ja ł okala fi tj*słęvy iol- 
niciży, składa się pweważnio z jeńców, powra- 
cająeych % Wioch.

Celem tej brygady ne Rusi zakaj-packlej ma 
być adeizenłł! na Pdryrław.

Piilii f s  nM  ii i i  paw M i
Z Quebśck donoszą do dzienników polsko- 

amerykańskich: W  okólicy Abitfilż odkryto na 
wytńrżeżu jśzioia STidUawiecL pokłady złota na 
farmie polśkicgo osadnika. Osadnik ten ustąpił 
niestety swych praw angielśkietńu Towarzystwu 
które żćpłaciło za paśiadlość e.ih.tOO dołni'*’"  
PoMady słota Są bogate.

łem przekonać się o nadzwyczajnych rtecaaf^ 
dokalzrywOnych przez Scherm jata, do którotj 
Jitdsuah-a r^naą aię jak do cudotwórcy. N«W*» 
żwiat Makowy zaińtczc;swat się fenoma&eO- '
Klient jlę S herm. a . tworzą przewal nie oeolft 

ktartj (fcawly JalilcgA-*; wsten^su iycio»*»0 , *  
F-w-odewarystkloia kobiety, jaha, że z natury urft' 
ją sźczcgółny pociąg dó niezwykłych i nadprzy
rodzonych zjawisk. ,( 1

s ii i lf c f t  i f i i i l ®  tan i
(to-m) GóspodarLa węgierskich komunista^ 

oibka się także fatalnie na stanie koso'#yn> t®" 
acrot. budapeezteńskiichu Wykasują oae ogóle®* 
20 milionów deficytu. Obecna; djuukcya jest 
j»a» rą  do zaj ijpw adzenia. daioka idącycc oezczflw 
naewi szczagUuio w  Operze Narodowej.

Jak się robi miliony...
»A W A »£ E I  CHŁOP KRtKiŁ NA REWOŁlTOt* 

asŁOtf* WTT1OTSS.
(m-m) Jednym s wybitnych rewoiucyonisłW 

| w Bawsryi jest chlup Gandorfer, któr,’ od 1®’ 
i roku. odgręcfvą bardz< czynną  rolę. Obęćnior ń ®  
i jrazono Gśipdótćferowi, że przed Wojną Łî ł po***1 
: dał nic.G^iócT .obdłuźtfrLegó g<tefrj'aaj&tkea, tej**
; zaś <zk>źyl na konta bankowe więćej 
i murek— • "■

S S S ^ f i i i S Ł

N ie  b ę d z ie m y  je d li &
(m-m) Smućcie się łuhownitoy mi żery i! % &  

tem, miaeryi ze śmietaną i ogórków kiszonyc®^ 
OgóireK, na j ą i - f t i hj f ey  przysmak lud<f*J 

i stał się dziś 3pecyałćm niedostępnym .
1 apetytu przeciętnego ćmierteiuika, p>;daje sifi 5. 
i tylko na stołach paska,wy... Oni sobie pa 
I stko pózwólió mogą... nawet pa ogórki:...

Radek -Sobekohn w Łcdzi.
„Kufyer Łódzki" donosi:
N iem iłą  scliśaci ę na wczorajszem posiedzeniu 

Brdy .miśjskiej wywołały oświadczenie radnego 
Chwalbińśkiego o pobycie w  Łotlzi Radka So- 
'belsohna., litóży „itśzcż^iłliwli" gr^d nasz swoją 
Gt-ecńdSKA jut w nicdżiolę ńbioglą. Osławiony 
agitarto? IłólśżeWmki wydał do k d ask ! naszego 
faińirta odótfSś. Radek odjechał podoŁao wczo
raj do ‘Yt&śtiMSf.

Bliższy:!! jzc^gółó# Stal,

Wiedziona y/spoiuńieńiem i tradjrcyą

J
trzyma przed sobą kcwżyiŁ pełen małych

opow.iaua m i jedna z gospodyń

■ £
Podchodzę zatem do jakiejś kobieciny, k

nicnych — opowiada mi jedna z gespoajuji , 
udałam się na targ, aby jak zwykle o tej 
zakupić ogórków do przecn<rvania ń »  z}$grŚ

reczków , k w a lifik u ją cy  ch się n a  korniszony*
— Po czem u  te  ugóreczk i!... ^  
K ob iec in a  śm ie je  śię i  w s ty d liw ie  za s ian i*

ką oczy:
—  E j! k ie d y  się w stydam !...
—  C zego  s ię  w s tyd z ic ie ?  r
— B o s traśn ie  d rogo ! ś t j r d z ie ś c i  koron  * *  

p ę i—
—  C o? ! c zterd ziośc i k o ron  —  w o łam  ebu IT^  

—  za te d rob iazg i!... T o  b ezcze ln ie  d r o g o !-  ^
—  P rzec iek  m ów iłam , ze się w s ty d a m i- : . 

tan ie j n ie  będzie!... P r z y jd ą  tak ie , co ku m *
T a  p rzyn a jm n ie j w s tyd z iła  s ię .- M e w ię j*  ^

z tego  pożytek , a le  jedn ak  p oc iesza ją cy  obi
| -N a tom iast) sąs iad u jący  z kob iec in ą  wł*--
i w ozu , n a ładow an ego  n ieco w ięk szym i ogórs
j o św iad czy ł w ręcz : .
t —  T o  n ie  d la  pani.., za drogo... te raz b y1
; go na  ogórk i n ie  stać... .  'i 6'

P i-zyzna lam  m u  racyą, lra is to tn ie  Gh P «£ ę 3 3 '
pę ogó rk ów , to  stanow czo  na  k ieszeń  ur. | ^
ka  za  w iole... M oż m ó j bądzio zatem  lcU L tcłw ł’
w yrzec  w  tvtń  reku  sztuki m ięsa  z °^  L o ł i^  

.......................... n-OSł̂  WO
Grafolo* - wi^yoncr.

Korespondent lwoiyskioj „Gazety W ieczornej" 
donosi z W iednia: W  eft-r.ńieh ezasnch -wzbudzi! 
w Wiedniu 3ensacyę Rafał Schtrman grafolog-
wizyonor rodom z Krakowe. Na. podstawie.torze-     —  „
d io żo n e g o  p '*s i«a  p o d a je  r . io ty lk o  w ła ś c iw o ś c i ; j j ó y u r  PSTŁOBSK, członek R a d r  P ^ i  f '  
.-b a ra k te ru . 'd a n e j osoby , ale także jej p rzes z ło ść  j r.ernlncgo D elegata  Rządu w K rakow ie 
i  p r z y s z ło ś ć ,  a ta k ż e  m y g ła t  i iz y c z n y .  Hani m ia -  ‘ m ianow any wU-e-konsuicni -.v rarc.m ie

Am!...

dr-



STuam1 273 m m ibc m m m s s a Sty, i

Brazylia) f wyjeżdża tam prawdopodobnie % koń
cem września. Ewentualne zlecenia ł>Tzvimuie* 
Kraków, M ały Rynek 4, j. p. "

Z  POWODO PQGŁQ&£1L, ze prof, B. Raczyński 
przenosi się do W aim aw y donoam y, ie  p. Raczyń
ski pozostaje w  Krakow ie na dawnym stanowisku 
w Intytucie muzycznym.

KLU B  H ŻBSZG ZASSai W  W IL N IE  DO BSIE- 
S2C2ANSTW A K R AK O W A. Gdy zostaliśmy w yzw o
leni z pod jarzm a rosyjskiego, gry czujemy się wolni 
i czekamy z upragnieniem tej chwili, kiedy W ilno 
susze wcielone będzie do Polsk i i  będziemy mogli 
ko-rzystać ze wszystkich doluwizieąstw zjednocze
nia —  stoją przed nami w ielk ie wspomnienia dzie
jowe, k idy  W iłno dopuszczone było do praw  i  p rzy
w ile jów  prastarego Krakowa. Dziś W ilno  do K ra
kowa, jako do starszego brata, zwraca się z prośbą
0 współdziałanie w rea lizacyi jego dążeń zjedno
czenia z Polską tak Wilna, jak i ziem, których jest 
ono ośrodkiem kulturalnym.

ZB IO RKI W  N IE B Ź iE LĘ  I  PONIEDZIAŁEK. Ma
gistrat zezwolił Stowarzyszeniu „Rodzina sieroca" 
na urządzenie w  dniach 7 i 8 września br. zbiórki 
ulicznej w Krakowie i  w  dz. X X I I  przy 48 stoli
kach na rzecz opieki nad sierotami, będąceini na 
utrzymaniu „Rodziny aierocej“ .

M IEJSKA SZKOŁA PRZEM YSŁO W A ŻEŃSKA. 
W pisy do m iejskiej szkoły przem ysłowej żeńskiej 
(ul. Potockiego 11} na kura kraw ieczyzny damskiej 
t dziecinnej, czycia białej bielizny i  haitu odbędą 
się w  dniach 10 do 12 września br. od godz. 9 do 1. 
Uczenicę niezamożne mogą być uwolniom* od o- 
plał i  otrzym ają bezpłatnie materyały <ło nauki. 
Ukończenie tizkoly daje uprawnienie do samodsieł- 
nego prowadzenia pracowni i  zapewnia dostatni 
byt inaicryalny.

„W A L K A  Z  G RUŹLICĄ". Od października b. r. 
rozpoczną się w  W arszawie półroczne bezpłatne 

kursa dis przygotowania uzdolnionych pracownic 
na polu w alk i t  gruźlicą w  charakterze in firm ierk i

w przychodniach przeciwgruźliczych. Słuchaczki 
kursu otrzym ają i  funduszów rządowych zasiłek 
po sto marek miesięcznie. Podanie należy wnosić 
do Rady Towarzystwa przeci wgrużlićżego w  W ar
szawie (M azow icka 5}; w  podaniu m a być przyto
czone curricuium vitae, wieli, stopień wykształce
nia, adres, oraz odresy osób, na które kandydatka 
może się powołać dla ewentualnego udzielenia re- 
fsrencyi.

W IECZO REK ŚLĄSK I W  S2FFPAŁU OKRĘGO
W Y M  W . P. odbył się we czwartek 4 bom, urządzony 
p a e i  referenta oświatowego ppor. Zasadzki.ego i 
VI Kola T. S, L. P rzybyło na niego w ielu oficerów
1 około IOOO żołnierzy, % osób cyw ilnych p. gen. 
Gąstecka, p. Ewa Hallerówna oraż członkowie V I 
Koła T . S. L. W ieczorek rozpoczął przemówieniem 
p. prof. Feliński, później nastąpiły: pawyotyesny 
dłuższy odczyt „O Górnym Śląsku" pi M. Westfale- 
wicz, p. Jadwiga Korw in  z dużym  talentem i wdzię
kiem  od deklamowała kilka utwórów, nastąpił uda
m y śpiew p. Orwiczu-Kopciucha, występ chóru żoł
nierskiego, deklamącya y. Zenkler. Przez cały czas 
przygrywała dsiein&e orkiestra arm ii gen. Hallera. 
W ykonawcom  i orkiestrze nie aaczędzorsp oklasków 
i  zmussano ich do licznych naddatków, których h ie  
szczędzili spragnionym pokrzepienia duchowego i 
rozryw ki rannym  i chorym. Całość wieczorku w y
padła znakomicie, po-nusiawtając u. w idzów  podnio
sła wrażenie.

Z A P IS  N A  RZECZ * ,  Si. TU. Znwały td kwśrtnfia 
br. w  Dąbrowie śp. Ludw ik ZAkrafcwa&i, dyrektor 
To’w. zaliczkowego, przescuaczył x n iew ielkiego m a. 
iątku, Jaki pozostawił Towarzystwu Szkoły Ludo
wej w Krakowie, legat w  wysokości 12.000 koron 
„na podtrzymanie polskości na kresach". Jest to 
w ostatnich dniach arugi już zapis n& rzecz T. S. L., 
jako dowód odczucia potrzeby pnący kulturalno, 
narodowej i na kresach i w flwxb£ii społeczeństwa.

WYCEGG2KA 29 V. P . N A  PAN IE Ń S K IE  SK AŁY . 
W  niedzielę, dńią 7 bm. urządza baon zapasowy. 
20 p. p. Ziem i Krakowskiej wycieczkę automobilami 
na Panieńskie Skały. Program  obfity i  urozmaico
ny. Bliższe szczegóły podają afisze. Ceny jazdy au
tomobilami zniża »ię  dla dorosłych % 5 na 3 korony.

B IURO PO ŚR E D N IC TW A ' PR A C Y  SŁUŻĄCYCH 
nastało otwarte przy Kole „Polsk iego Związku zaw. 
chrześcijańskiej służby dom owej" w  Krakowie, pl. 
Maryacki 2, I p. Biuro otwarte w  duie powszednie 
od godziny 9 do 1 i od 4 do 7. Pośredniczy tylko dla 
członków „Zw iązku". Pośrednictwo jest bezpłatne. 
Biuro uprasza PP . Pracodawczynie o zgłaszanie wol
nych mićjsc.

Z TE A TR U  NOWOŚCI. W e wczorajBżem sprawo
zdaniu x operetki „Tum, gdzie skowronek śpiewa" 
wypuszczono przez pomyłkę nazwisko Heleny Ra- 
dliekiej, doskonałej aktorki charakterystycznej, 
która znakomicie oddała rolę Borczy.

O TW ARC IE  W Y S T A W Y  FORM ISTÓW . W  pde- 
dzielę, dnia 7 bm. o godz. 10-tej przedpołudniem 
otwartą zostanie w Św ietlicy Tów . Sztuk pięknych 
Plac Szczepański, W ystawa artystów polskich For
mistów. Oryginalny katalog z wstępem, rysunkiem 
i poesysmi" futurystycznomi do nabycia przy kasie 
w cenie po 3 korony.

ZW L^ZEK  STRÓŻÓW podaje do ogólnej w iado
me śoi właścicielom i adrninisftratorcm kamienic, że 
Pośrodnic*y w  posadach stróżów na mocy swej kon- 
ce»yi, jak również sfcsuąą się spory między stronami 
Da mocy statutów zgrany i ć na korzyść obu stron, 
kia więc Zwćązek to ijjwwlcortam©, żc jak poprzednio, 
tak i nadal wlaścicie.. i administratorzy kamienic 
dla własnego dobra będą pobierać stróżów z biura 
K^iązku stróżów przy u licy Zw ierzynieckiej 7.

O TW ARCIE  „O G N ISKA iŁOŁNIfifcZA POLSKIE- 
®0“. 3 bm. s gedz. l l- t e j  eSbyle się rtreezyste etWar- 
cd® „Ogniska Żełnierza Polsk iego" przy u licy Gro
m kiej Ci, parter. Gesrpeda żołnierska będzie otwar- 
*-a codziennie cd 9-tej rano do 8-mej wieczorem i 
Sprzedawać będzie kawę, kakao, herbatę, bulki itp. 
Jy czytelni prócz książek i gazet będą prrybory dc 
k°respondcncyi, gdy i zabawy towarzyskie —  kie-
rowhictwo pracy kulturalno-oświatewej prowadzi 

Gai wers yt et Źąftiferski D O. G. Ku ltywowanie spor
ó w  dejegat Y. M. C..A. W  tych dniąćh bodzie otwar
ty kjno-tśatr dla żołn ierzy W ujeżdżalni przy ulicy 
^'deftsyniśclłiej (kósżdry Bartośza Głowackiego).

T A J E M N IC E  L O ®
- d® niedzieli włącznie*W  „UCIESZE"
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OPÓŹNIONA RAC YA  CHLEBA. Zarząd Związku » W ynikiem  tych obrad było wyrażenie życzenia 
polskich Stowarzyszeń spożywczych podaje do w ia- | zorgapizóWapia wszystkich Żydów oriod., zrzucenia 
dómości członków. 8 ^  warzyszeń związkowych, źe ! z &>ebie opiekuństwa innych partyi, założenia w 
opóźnione wydawanie /drugiej racyi chleba na bie- • każdej m iejscowości Małopolski własnej gnrpy lo. 
żący tydizień przez Stowarzyszenie zw iązkowe na- f kąlnej oraz wyrażenie kom itetowi centr. w  Warsza- 

‘ ‘  ! w ie sym patyi i  pódziękowanią za dotychczasową
i d ziałaln o ść.

stąpiło z tego powodu, ponieważ mąka na wypiek 
•tego chleba. przydzielona dopiero we czwartek 4-go 
bm. przez Sefecyę Ministerstwa aprowizacyi do pią
tku 5-go bm. południa Zw iązkow i wydaną nie zo
stała, podczas gdy piekarniom m iejsk im  dostarczo
no przez Magistrat znacznie wcześniej odpowiednią 
ilość mąki.

„SZC źU TE K " w ostatnim numonte przyniosą parę 
dockonaiych humoresek, jak  „Błędy na»zej przesz
łośćd“ , Graanofon pow italny", świetną satyrę w ier
szowaną „Dobór .nienaturalny" B. Herza oraz sze
reg aktualnych dowcipów i ironicauiych spostrzeżeń 
o ludziach i  sprawach bieżących w  Polsce, ciętych

M iędzy innenii jednomyślnie przyjęte zostały na- 
I stepujące uenwały:
| 1) Założenie w  Krakowie komitetu rejonowego,
! którego zadaniem będzie zająć się utworzeniem 
i grup lokalnych, w  Małopoisce oraz udzielić tym że 

potrzebnych wskazówek. Dalazem zadaniem konrt- 
I tetu rejonowego będzie zastąpienie komitetu contr. 
I przy władzach lokalnych spraw Żydów małopolskich 
i dotyczących.
j 2) Orghitizacya wiato* rozpocząć intenzywną drfą-i 
f łalność na polu wychowania dzieci w duchu raUwA J -  —.— • - * • * ~_ . _ -----------------  —— r  w- — ..j, v « w t « * 4« w  UAiePL TT U U U B U

aforyzm ów bieżących itd. W yborne ilustracye użu- t g ijnym  oraz w  kierunku ulepszenia bytu ludności 
wi-ninin n n m «  t «m  n «;ion o «.m  rfTła w  w ia^o  l j,yd„ jak  również nie zaniodbywać^ sprawy em igra

cyjnej.
3) Zgromadzeni wyrażają ubolewanie z  powodu 

upośledzenia, z jakiem  spotykają się Ź ydzl ortod. 
przy rozdzielaniu r.sparć amerykańskich, albowiem 
w  w ićlu  miastach, ńjimo, tę ertodoksya przedsta
w ia  tam większość, i-ozd/.lal óubywa się przez ele- 
rńenta żydowskie, ortodoksyi wrogie (syonistów).

W  końcu zgrpprdzen i przyjęli burzliwy protest 
przeciw okrucieństwom Ukraińców przeciwko Ży- 
dcm i ująóważnili przełożeństwo do nabycie domu 
w  Chrzanowie dla umieszczenia sierot wojennych 
i  po ofiarach pogromów.

„Szlomei Emunei Izrael11.
CjŁCSY PUBUGgWE.

Oświadczenie*

j>elniają numer tego najlepszego dziś w  Polsce sa- i 
tyryem ego tygodnika.

KRADZIEŻE I  W ŁA M A N IA , Wcwwaj przychwy
cono na gorącym uczynku Stefana Pilatkiew icza, 
lat 24 z Krakowa w  chwili, gdy  skradł z przedpo
koju sali kursów dla urzędniczek pocztowych przy 
ulicy Gaabarskiej 1 — 8 płaszczów damskich. P ła 
szcze odebrano.

W ładysław  Górecki i  Ilenryk Lando skradli one- 
gdai z wagonów kolejowych 2 duże bale sukna, w ar
tości kilkanaście tysięcy koron 1 sprzedali je M aryi 
Kowalskiej, sam. pray u licy  Kamiennej, pobierając 
za metr po 30 koron. Część m ateryi odebrano. Zło
dziei i paserkę aresztowano.

Przytrzym ano onegdaj n iejakiego M ieczysława 
Mądralę, lat 20, przy którym  znaleribono portfel z 
785 koronami, i  75 karbowańcami, które tenże skradł 
na szkodę Hermana Grim ingera ze Stanisławowa, j 
Pieniądze są do odebrania pod Telegrafem .

(T ) AR E SZTO W AN Y PRO SIAK  POD TELEGRA
FEM . W czoraj zdarzył się wesoły wypadek, którego 
epilogiem  było osadzenie w  więzieniu tłustego wie- 
przusia

Oto na polach Krowodrzy przy trzymano chłopca, 
który kradł ziem niaki tamtejszym gospodarzom. 
Podczas doprowadzenia przed Telegraf, chłopiec, 

niosący na sobie dwa itapełnione plecaki —  rzucił 
je na plantach obok ścieżki i  umknął. Jakież było 
zdziwienie żołnierza, który malca eskortował, gdy 
w  jednym a worków znalazł żywego, tłustego, mło
dego prosiaka Umieszczono go, jako „corpus deli- 
cti“  pod Telegrafem .

(T ) ZŁODZIEJE, KTÓ RZY SK R AD LI K O Ł A  W czo 
raj w łam ali się Błażej Cel a raki, la t 38 ze Zw ierzyń
ca i Józef Mnjtyka z Ryd lów ki do Gwoździam i na 
Rydlówce i skradli tam na szkodę p. Lewandow
skiego 21 n o w y c h  kół do wozów, wartości kilkudzie
sięciu tysięcy koron. Sprzedali je następnie za 360 
koron niejakiemu Andrzejow i Byczkowi. Koła ode
brano, a złodziei areszt,owaho.

TB.E0 M ATEJKO. -Z W iedn ia donoszą: W śród ar
tystów, komponujących plakaty, zdobył sobie w  o- 
slatpich czasach doskonałe im ię TUCo Matejko, po
chodzący, jak  twierdzi, z polskich rodziców 7. W ar
szawy. P lakaty M atejki wykazują w  przeciwstawie
niu do innych paryski polot i wdzięk. Czy chodzi 
o tem at polityczny, czy o reklamę dla dziennika, 
pralni parowej lub przedsiębiorstwa „heprigerowe- 
go‘\ zawsze prawie znajduje się na afiszu kobieta, 
powiewnie ubrana, w zalotnej pozycyi i w  pikan
tnej konjliinacyi w innomi figurami.

LOTEM  Z W A R S ZA W Y  DO KG ATI A N IA . W czoraj 
w  południe przybyła z W arszawy do Poznania w iel
kopolska eskadra lotnicza pod dowództwem por. J. 
Dziembowskiego. Nasi p iloci w liczbie pięciu prze
by li w pwietrzu podróż z W arszawy do Poznania 
w przeciągu godziny i 25 minut. Eskadńa ma fran
cuskie aparaty lotnnczo „Spad", rozw ijające szaloną 
szybkość W powietrzu. Podróży nadpowietrznej do- j 
konali piloci w  krótkich odstępach gładko na lo- J
tnisku w Ław icy.

TRU P BES GŁOWY. W czoraj w  lesio Julianów- 
skitn, należącym do bar. Juliusza Heińzla, tuż przy 
drodze Marysiiiskiej, robotnicy, zajęci przy budowie 
kolei Łódź— Kutno, wykopali nagiego tn ij,a mężczy-

1
! C:

cy. -  -
nego mordu i dla za tarcia. ślndó.T.v pozbawiony zo
stał głowy i odzienia. Z położenia kończyn, zw ła
szcza nóg, podwiniętych pod tułów, można wrtie- 
skewać, że trup przyw ieziony był de lasu W1 werku. 
Fakt powyższy obudził śród mieszkańców okolicz
nych w ielką senzacyę.

ZJAZD  Ź YB Ó W  .GRTOECSfióW . W  dniach od 1 | W u jc lcc li R ó ży ćk i W 1
do 3 vfr?eśnia br. cabył się w  Krakow ie Żjażd. Żydów ? •w'K rotiPhłPz czlenkftW ie KofiBitćt 
oriod. „Szłonaei Emońei Izrael" z Małepolsfci. W  zjeź- f C a o l^ e l \f SitiFsch, Jatt Ja ftik  wi“ ̂  ' * 1 AA-*-.   U , . J,.7._ rr. X. YYdziic brałw udział przesszlo i©0 dcl«Rató\V. rcprcr.cn- 
tuja.cych około 50 grup, m iędzy tefni tr.lcże wieki 
rabinów i największych powag Źtd.ów ortod. oraz 
delegaci ccnfinlr-cco komitetu w  Warszawie.

Po wyczerpująccm •mówieniu przez kilku refe
rentów zadania organizacyi „ g lo n ie  Kmmns Izrael" 
t odczytaniu uchwal, zapedlycji na ostatniej lysnfc- 
rc-ncyi \v Warszawie, wyw iązała się ś ećpka dyśkii-' 
sya, w  której braia udział Większa częśc źgT*0J«aj 
dzonych.

W  numói-ze 4-tym „Przeglądu Tygodniowego** 
z dnia £t> sierpnia b. r. pojawił się artykuł z na
paścią naalobrę sławę i cześć p. ini. Maurycego 
Tuszowskiogo, kierow'nika Ekspozytury budow
lanej Krajowego Urzędu Odbudowy w Gorli
cach. Podpisani poniżej, przewodniczący i człon
kowie gminnych Korhltetów odbudowy, którzy 
w zakresie odbudowy powiatu przez lat cztery, 
bez przerwy wspólnie praćuję. z p. inż. Tuszow- 
skim, stwierdzają, z ca Ig. stanowczością i z caig 
dokladrią świadomością rzeeży, źe wymieniony; 
artykuł jest tylko stekiem ihsyr.uaćyl, zgo ła  
niezgodnych z prawdę, i w całej swej osnowie 
kłamliwych.

Przeciwnie, jesteśmy dumni, że na czele tak 
doniosłego Znaczenia inśtytucyl, jaką jest Eks- 
pozythra budoWlAna, stoł człowiek o charakte
rze czystym i nieskalanym, czćgo daliśmy jui 
roku zaszłego wyraz, śląc deputacyę do Włada 
wyższych z prośbą o mianowanie pana inż. Tu- 
szowsitiego kierownikiem Ekspozytury i nieje
dnokrotnie Wyrażając tnu ną naszych waliiych 
zgi-omaózeniach pełne uznanie za jego dotych
czasowy działalność.

Piętując na tein miejscu bandytyzm, szorztpcy 
zarazę moralną., którj/- strzelaniem z poza płotu' 
stara się ugodzić jednostki, godne tylko szacun
ku i poważania, wyrażamy na tom miejscu jv 
inż. TiiSzowskiśmu swe pełne wotum zaufania 
wraz z prośbą, atiy niezrażony napaściami jed
nostki, kierującej feę zemsty osobistą, a ńażwi- 
sko której jest nam trszystkim doskonale znnhe, 
w dalszym ciągu kontynuował swą. pracę, któ
ra dotychczas tylkó i jedynie dodatnie rezulta
ty przyniosła tutejszemu powiatowi.

Gorlice, dnia 5 WTześńia 1919. 
lis. WładysIAw Iiędfa, wicemarszałek powia

tu gorlickiego, oraz przewodniczący Komitetu 
OdbudOWy; Jah Walter w Kobylance, Kazimierz 
Konieczny w Krygu, Walenty Chmaj w Sokole, 
Ffanciszćk Sikorski w StróżóWce, Mieczysław 
Muszyński w DominikowicaCh, Leon Gaje3vski 
w Moszćzenicy, Władysław Augustyn w Sęko
wy, Ludwik Rybczyk W Siarach, Władysław 
Małopolski w Lipinkach, Ludwik Gajewski w 
01Sz?ftftch, Wójcie Cli Różycki w Repicy PolskieU

tetów: Franciszek 
(r Stróżówce, Ań-

v toni ^hądaiśki w Kobjin+iC*, Władysław Szat- 
' jto w Staizkówco, Antoni Ryząar W Strzessynie,' 

Jan Watryćko w Bierny, Pio.tr Mas-muźr.iak w 
Klęczanach, Antoni Earzyk w Lipinkach, Mi
chał FrzybyłoW ioz w Libuszy,; Jan Więckowski 
priewodniczęcy Komitetu odbudowy w Rzepien
niku Biskupim, kś..Wincenty Boczar, proboszcz 

Rzepióhhikii Biskupim.
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t fJ fS  "h W

pf|Ji y #
V i  'Si? R* 3 $5 «'5/ fi O

KIjCra 
p  %5'il (di* la*3 Yw3

Lwów. (FAT) Ną wczorajsżem pwsiectaeniu Ra- 
djj,miejskiej p re z j deńt midsta Neuman oświad
czył, że z powodu niepokojących u leści w spra
wić podjęcia uchwał przez Radę pięciu w Pa
ryżu, odnoszących^ gę do Ga-licyl wschodniej, 
Zarząd miasta w j-s«l c&psszę do p,
Clemeńoeau:

Rada mihsia Lwowa, stolicy Małopolski, ma. 
zaszczyt zwrócić .̂ 4,1 do Waszej Eksceleucyi 
k ie a is a  wszystl ich niSasi i uałj*?.®; »w tm S a n  
jkLs „p, zamieszkałych w GafJcyi wschodniej, 
z prośbę, aby Stada pięciu raczyła aSdec.y_T»wać 
ostatecznie i btewRrtóokrfap połączeni® Gałleyi 
wsefcoihslaj z lizaliz^fcspoiitg polsl ą. Oby świę
ta pamięć naszych syrftw i bra-cł, którzy po
święcili swoje życie dla idei tfcgo połączenia, 
tek semą jak wielcy bohaterzy francuscy prze
lali swoją krew za -ptiłączecio Alaacyi i Lotaryn
gii i w spaniał egp SztraJbun ga przonsówiła za 
muszą sprawą. Składam z największem s&ula- 
niem nasze losy w  ręce Waszej EiSceiencyi, naj

lepszego syna Francy i, który poświęcił całe ży
cie swoje dla wolności i jedności swojej sławnej 
ojczyzny.

Po odczytaniu tego telegramu Ra£a miejska 
p£ wśiaia go oklaskami, tak samo aa galeryi 
reśfisgły się dłcgołrwifle, buszŁ-we cMnńkŁ Po
de bńą depeszę wysiano do pełnomocników Fran
cji, Anglii, Wiech i Japonii. W  telegramach 
tych progi jjtsMzydeął mfoirta o poparcie w spra
wie połączenia GaUeyi wschodniej z Pclska i 
kończy w sposób następujący:

Sześć wieków życia wspólnego, poświęconego 
rozwojowi cywilizacji, idei wolności i brater
stwa naredów i obronie Europy zaickodriej 
przemawiają za sruszaicdcią naszej prośby. Dla 
świętej idei tego połączenia poświęcili się syno
wie nasi walcząc w obranie Galicji wschodniej.

Trzeci telegram w tejże samej sprawie wy- 
sl«4o preaydynm miasta na ręce Bieruń*"* pa- 
dorewrMefl©.

&GB9

dział gwardzistów, został poseł wprowadzony 
do króla. Po wygłoszonej przez posła Gruszczyń
skiego mowie, król w yra z i EOwInaruwąirJr z po
wodu o&rsftrznia iMpŚf. pK;:osylająo p o Ł o w śe - 
»ia na uselnlkowi państwa i dał wyraz sa<L2ki, 
f.e olu państwa zfeLlają się oorsk hardziej do 
siebie. Równocześne został przedstawiony królo
w i sekretarz poselstwa p. Sokołowski.

l e p i !  p i i t s r ż e i ,
Lvfćw (felef.). „Gazeta Poranna.1' donosi: Kon

sulu „Samoobrono “ przy ulicy Żółkiewskiej T3 
otrzymał z aprowizaćyi dwie Laszki smalcu a- 
meryLańfikitgo i dwie skrzynie wędlin do roz
działu Eneęćfzy swoich członków. Caiy ten to watr 
l,S8mc><}Enu‘aq Burze dalia po csrSo paska?.*; Mej 
na wyrób mydła fabryce mydła Vogła. Wi Rpira- 
vfio tej toczy się śle&ziwo.

a fjSmji
Cchfóli źiMfein

(Wówm (FAT) Konmis* roąacm y  nądu bu-
dBpeazteńBtelpgo dla mchc dnich Węgier ośwłaki- 
CiA,;ie traktat, sawnrty młąa:y hoa&cyą u nie- 
młocką Austryą w..sprawie zachodnich \tę^iar 
■far okowiązaja rządu «  ^  **■ J\ posaiewaii

ruąd ule pocajmaS ^'«nyeh ioa%» w
tej «prawl« ą kJ&licyą. Rząd wę>i«r;ixł t!q  cnm> 
je }esxCJK» dlatego ważntosci tego L^Ltatu j bę- 
d . (o ew cn td U A e itm  ohsadzotdu  z& dnm m cn  W ę
g ie r  ^n B B cłw t d  g ję  x  k s & jją  w  rąk o .

Fscg« (PAT)/ PitZ M cłu t ^Ljrtłlyli oa Mi&ał do 
tr$the>,ter Zeltung*! p. ano, w którem dońośt,. że 
ur .nw«fl3ń^a A
m S»łR tiow i^ćfiaoW 5^
MEyeh tereryetów^ t mlu? zóiniar żhombejKłcm'*:^

Rudę z momt^ ów -W pkrtskt •wą
gr- satnowo*nego, rwŁęd.ys\ aula Friedrich siujiie- 
ry g  co \y

STj^carifścT z jegb Jbectóą ^m^n^wij.cScą 
jtsrbłta^mdą-

Lwdw (tcleJ.). „Gazeta Pc~anna“ donosi z Pod
hajce: Tutejszy kabał ogłosił ^okejrem™, czyli 
klątwę rytnEłną m  wszystkich tj-ch żydów, kto- 
rayby wy woaŁL x Jtuwu-Uł órcrlikl żywności. Klą
twa U 1 ssftk&z bołu-iu •»ia.iy elę jed.ne x t£,akv>- 
mitem iżodSeai siochcdiw eaaaakitlszycfa dla ts« 
r^fijffiSćSw i fdJfls^iKSąjĘi^^ pedhaje-
chiego  ̂ kt,5riij'. jfotrałili rołmMtytoł spoaobaidił 
zakaz kah «uny obejM. Xażą cni some sa rzekofflai 
wj^ohienie pózwołsala wywozu pi;s.cić wmas&to 
Sumy z czego wielkie esarpią dochody. Docho- 
tittą śkr-rgi, żo konał pbdiiajcokls clrmzy wą pcyejc. 
d*ai kocBi«jłd«nfe«- etaffez LJHtfn-d ws^lą.
disStt je-gf̂  akjutmuta.

Lsi i  i mi i  llSi
Lwńnr (UlćL) J&laste..eee-si kkjReis^ą s ymm* 

da bstUbr ^pesln. a ruJasawjy węgla. Od <S>/S<ńs 
tyscilnł ani .Jeden tsmśpcia wągi& sTe r~^®zaui 
dr 'jufen»w*f a K  rsekbino z tpfcwbStt; stójka w 
Dąiirowji Górrrczej, ons® -lanej proo.uk byt wa 
fabfjyce bryUetórf* w  fosieddcach. Dt^kfrmoa 
transiichty .TiajbUższfi są jureęaacżonp dla kold, 
LiOirsajj.;3.!aastńji Śwf&żych Iran^pcrtów ocze
kują Si1? dswdeau w  ̂ f e - f e i 1 ty^wd.stu.
_  *' — - -  — — - wgrwtuiipM

i

Wa*~_awa. (PAT) Kom. astafc-u gto. wojsk 
pilskich z 5 hm.: Fh^nt llteusko-blałcrus?'i: Na 
ode uku północnym oddziały neszis*odrzuciwszy 
yg i id ę !tj walce Bł©iłrz.yjaclela w łdertmAu m  
Dryssą, swjęły IL I }  rzeki L I '/ .  Na pó^ocmy 
wechód od Bobruj oka razbiły oddziały m sze} 
piechoty cofającego eię nieprzyjaciela, biorąc 
w if lb ą  tłożć Jeńców* jedko działo, jeden kara
bin ma* cynowy, sllkaJalesląi w e z ó  tatooro-

t wyefe a s-ya~*r**<m, 6x4$ flmU fccostó »ęcAi«f i i 
| ®imi nicyt. Front Wołyński: Po ęnergiczn.em j

pireyęotauraniu artjioryłskjra zuf takowi, kol- ;
.y naóbe poafycyo £)̂ Ód£f«en.  ̂ 4*trft.tu- l 

Kteid niiepoyjochśi »©stcł vrz>czem
Eodbyliómy 3 karabiny maszynowe i mięliśmy > 
60 jeńććw. Na północ od OJfeecko oży jęiona dzie j 
łdłność W’.irwia łojwcza.

k i ł k u L e t  f iu * r p ń 5 v /  t l b l a s w  

w ^ d t ó ia fe t ie  w  i^ o s iw lb .
B«*5fu-. (PAT) WS«id>*u»5&!f z Mcskwy 'tya/am 

o plądrowaniu prze* bolszewików ołiJa atkiego 
konsulatu w  kiosk wio. W  SemhSacłs znajdowa
ła cfą iiŁia. N łrtłti ‘I  Cit/ RftAk, kttón Żna^furią- 
ś-żoła iftrifówką fellicTśrfit m Slioieów  dclesów ł  ^a- 
p łe ra m i w #rto5 rio *.,yaaJl .zS s fia ya U  w  k e » « » ł » -  
ć*« mrweSsSdm po zsrw an łl steswaków eyplo- 
i a a l j n ą ;tl!i S ift fą  i  Air&ryhą.

Waraft«w». (PAT) ^Garsc**. Polska1* póoa.e ze 
źródła ukr^ńskiego: Kijów został zajęcy dnia 
30 sierpnia przez wojska Petłury, po zaciętych 
.walltacłi z bolszewikami. Do miasta wkroczył 
18-sty korpus zaparoeki i 3-ci koapus galicyjski. 
Panowanie ukraińskie w iKotóle trwale jednali 
tylko yl fibra dblu, ho jul 31 sSarpnia wfjiocryly 
x drugie] strony Kijewa oSiaAły armii Deni- 
kina pcd. dowództWem gen. Brodowa, podobno 
byłegc oficera niemieckirgu. Na czele korpusu 
wojska galicyjskiego stał gen. Krsńtes, Iryly pui- 
kewaiiss armii nienlicdkiej. Gem Krr.uss, w po- 
rozumieidu z gen. Bredowom, przepro weiIuS z 
góry ukartewany pfen wyitncenln z Kijowa 
wojsk z Ukrainy nadiiióprzatń f̂sLej, to znaczy.

is. M m  liiii iisispIL
Warszawa. (PAT) „Alonitor Polski'* oglasoa: 

Do P. Ignacego Paderewskiego, prezydenta mi- 
uisirów w Warszawie. Przychylając się' do 

'przedstawionej mi prośby,p. Leona Sipińskiego 
zwalniam go z turzędn EŚiiSsira Frtro .viełlłivvo- 
śoL Równocześnie n'a wniosek pański powołuję 
na urząd ministra sprawiedliwości Bronisława 
Sobolewskiego. Naczelnik Państwa 3czef Piłsud
ski Prezydent Ministrów I. Paderewski. War
szawa 2. 9. 1919.

m wiscmlełMsr pSIS »-
Warszawa (telcf.). Jako wlcrmruis.rn kolei 

wymieniają p. Witkowskiego, dyrektora cautral- 
mej kniei w New Ycikn. Ivandyau tura ta wy su
waną jest z3 strony otoczenia prezydenta mini
strów.

■ korpus ukraiński, nie cofając się przed ałradą. 
i Po wkroczenia do Słijowa znieważyły wzfjeka 
i EreńuWa paś .t.^c^o godła ukraińskie, a na 
j mhytisiracia Sijowshisn wywieszam© khorągiew 

rosy jaką.
WiwSeń (PAT). Ukraińskie biuru prasowe po

daje z Kamieńca Poidolskiego dnia 4 b. m.: Woj
skom ukicaińsk-m udało się oczyścić od bolsze
wików Kijów, posunąć się naprzód w pościgu 
wojafc czerwono] anall 5P wiorst poza Kijów na 
północ, wzdłuż D^iupru. Także i na. przestrzeni 
Nowętjrr: lu zaatako-waiy wojska ukraiń&kia ze 
E3.utMem bolszewików i zmusiły ich do od
wrotu.

m m m j
Warszawa (telef.). VVśi'ód poslóiv ludowych 

panuje zaniepokojenie z powodu trudności, na 
jakie nr.potyia realisacya uchwalonej przez 
Sejm reformy rowej. Z tych względów zostanie 
zwołano na dzień 30 września komisya na nr î- 
zwyczajne posiedzenie.

i , iłateii StsMiej
jednoroczne żeńskie i dla dorosłych trzym ies ię 
czne i państwowej racljiinkowośći. P raw o  w yda
wania św iadectw . —  W p isy  i p rogram y w godz.

W yk łady  od  10 w izcśn ia  tri.
20*59FraiK iszkdńska 1. 1.

n a K U Ł W n  U Ł B n p l f 6 Z I I (

^iFtlia kor@te 2S°—
p Jima

SlHMtóLtlW M k li 1 u itO, klihiiiń, sf5tjm?.pćf:Vi
m  m  K u r s a  ^ . a n d i o w a
pojed. i podwójną, stenograśię, korespojsdeaiyę, rcdinnU: 

kupieckie i t. d. w i-szi.j rządowe -Zatwierdzi,cei

S Z K O L E  B O S M L i l f f / i  r,jiE R i^ E S “
pod kierownictw cni 

j .  PiLCHA v/ Krakowie, e ilea  FiOfycńaka ?- 39 
przyjmuje -to co u.* od 9—1 i ou .J— 0. S/kohi i' ■.:.;. t: i >i*| 
iń.:scyncch oiśsnlu syslemów. Ceny niskie. Abs«lweąt<W 
poleca cg posady. Kursa roezre i 4-ro ęite^fęcr.ue. 30**

W arsza w a . (P A T )  D n ia  23 s ierpn ia  poseł poi- 
sk i iv  C h rys tyan ii G ruszczyńsk i, podczas au- 
d yeu cy i w ijfe z y ł k ró lo ’.vi lis ty  u w ierzy te ln ia ją c .:. 
N a  r.udyoncyę p rzy jech a ł pości do pr.iacu, gd z ie  
oddzia ł g w a rd z is tó w  oddal honory  \rojskcw o a 
w k ru żgan ku  oczek :w W i a d ju la n e : k ró la . P o n i-  
tan y  i r z e z  w ie lk ie g o  och m istrza  dw oru , po po- 

w ló n ic m  snrozcG kiw cn i i brdh i n rzez d ń ig i uu-

: j 2f ;ł o  W 3<.n:i z e  s ś &  ci ó w  O a m u  h a n a lo w e g ®  
„ ^ T O P * * ,  l lm t y ,  v l  K f i j ;:v/a t . 3 .

t? <t» tś i? fc B  !( ;',y .7  ŁCS^ fg» ”  tp f-ygKHlii':Xvo .3 - ^ 2  w w %*v u  t .u *  •»
uia:«'3 *żo.

Wpiwj- od yo.i'/.. 4 — h .

4
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IE R Z Y  MALEWICZ.

sflo za Oceany.
13POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH.

—o —
Biegło spojraanie chyże, ■wolno jaSt ptak i pro- 

talenfotemi skrzydłami nawisało na twarzy po- 
niczn.ka^Iianerczyka, który w tej cLwili roz
mawiał z tęgę. bardzo jasną Blondynkę, w nic- 
Łaprmiitajkcwej Sukni.

—  Pardo kap iU J iie  —  sw tó cK *  się- u og ie  ł o j a 
k a  <15 sw ego dansera  — czy  pan  zn a  tego  o f ic e 
ra-; otl... tego  pod  śc ian ę j ja  p raw o , k tó ry  roz- 
m a w ia  z tą  n ieb ieską  panią...

Kapitan akonsterhćwiał d.l$ nieco, bc iwsarwa- 
nci mu właśnie w pół słowa płomienny komple
ment o przepastnych niebezpiecznych o-czach i 
upojnie pachnących różowych kwiatach,..

Wypowiedział go z takim ogwiera i zayąłdem, 
e takim dałłoram pwtyewiyeh prasnośbi, to pe
wien był wrae&nlfc, a tymcasAcm różowe disrfew- 
ez-y przekonało go dowodnie, że nie ałućhh, wca
le i myśli o kimś innym...

Z wyrzutem popatrzył w nlewdizlęezne fłjot- 
(łow«  pisepaścle:

— Owmem zauin.„ —, wyncakl melancholijnie 
isi ‘ zazdroaaicaŁę. na im,

t— Czego? .m
— ża zdołał pem% sainterefówstó— Alg ostos©-

Ae *> c*h /w i«k  dci■*?&>_ sk ry ty , op rysk li
w y  i— n leoaw ldad  kobiet...

Hanka zaśmiała się krótko, niefrasobliwie..,
—- Dopiero teraz zaczyną, mnie in^resow^.- 

.Więc jak się nazywa?.

— Lucyan Bor acz...
— Pan mł go przedstawi czy dobrze?...
— Życzenie-^ponl jest dla mnie rozkazem... 

odparł z westchnieniem kapitan, przybierając 
werterowską minę...

W alc się skończył i Hanka powróciła do 
swych opiekunów.

— Wiesz — szepnęła Toii Osieckiej, spokoj
nej, poważnej szatynce do ucha — poznam g©..

— Kogo?...
r— Nieznajomego rycerza z plant 1̂ .
— W  jaki sposób?.-.
—• Bardzo prosty!,- Jest tutaj i teanntom go

niobie przitidstacwió!-.
— Ależ, Haniu, jak można było... — strofowa

ła kuzynkę cichutko poważna Tola. — Mama 
będzie się gniewała, jak się dowie...

— Wcale się nie dowie, a ty nie nudź!... Dlo- 
ozego oni nie i-da jeszcze!... Masz tobie za to ton 
nieznośny Szmid jest!...

Długi, chudy młodzieniec *  twarzą jak nie-
steinj rybiemiwypieczona bulka % wylupiastemł ryl 

mi, ubrany a wysEukaną degancyą, ale doda
jąc# ftj.u bynajmniej wdzięku — złożył głęboki
ukłojk

—* Całuję rączki^ podam do nóg... moje ujuki- 
jMmAnia— najniższy sługa... — ucałował rękę 
pani Osieckiej i przeszył Hankę rozkochanem 
spojrzeniem, wybałuszając praytem w ten spo
sób oczy, że zdawały mu *>lę wyskakiwać z or
bit...

— Czy nftf? uprzejmośtd pamzi — bku-
waśyła drwirpeo Har.Wft

— Aoh! punL„
— Ach! panie!.-
Pani Osiecka zgromiła siostrzessfcę surowsi

wzrokiem ł z jak największą uprzejmością zwró
ciła się do chudego młodzieńca:

— Jakże zdrowie ojca?...
— Dziękuję całuję rączki...
— Dlaczego pan tak dawno u nas nie był?— .
— Całuję rączki pani dobrodziejki, jahym rad 

jak najczęściej, tylko— — spojrzała zukosa ns 
Hankę, która się demonstracyjni© patrzyła w 
inną stronę.

— Jest pan zawsze gościem mile widzianym.,
7-7 Całuję rączki...
— Ile on jeazczcrazy pocałuje te rączai? r-e 

szepnęła znowu Hanka do Toli.
— Panna Hanna dzisiaj nie w humorze ..
— Haniu, pan mówi do ciebie... Uważaj że.,
Hanka skrzywiła niechętnie usteczka i... od

burknęła coś niewyraźnie...
Nagle brwi jej zbiegły się w małą fałdkę na 

czole... Kapitan, którego wysłała po. Lucyana 
wracał — sam. $

   (Ciąg delfezy nastąpi).

I S "  od dnia 1 wrseóoia b. r. a&wicmtć 
będzie kolorowe ilustracye.

Cena egzemplarza i prenumerata niezmie-

Nokładem Spółki wytPerWrfczeJ „Spójni*1* 
(Kraków, ul. Czysta 29) wysyła a druku — świe
tna, doskonała ilustrująca stosunki biuroł raty- 
t*jHT w Pgisc* m ke^rżku A**«si% GrogBjM>kłMait 
& V

Cena egzemplarza 16 IC do nabycU m  
wszystkich kaięgartkJach, ,<

sas w iiwi—ntmn;i"—tm i.rtSSiiiiBBIS

Handel konenno-inladai.kewy 
z koncesyą, trafiką 1 pomie- 
gikftaioau * powoda wyiituu 
t**3e óo •pra&fnU. Wuóo- 
mwM: £ z fć r , łłro b lo  7 , i  p ię
tro oficyny od godz. 1—3 po
południu. 8111

WattuTi itk* ptobt’:**?, 
ikwUwuUt tak KpOłalh * pe- 
inajfc kapitałem o^ctituilnie 
wydzierżawię, nabędę na r h -  
anoóć lub odbiorę na rachu
nek rwionraryę albo ka^riar- 
utĄ a& urewmeyi lob w nd-ą- 
k i .  Zgi.-stcal* do Admłantr. 
„Gońca* pod „W. C.“  Sl05

Rmlł
wtywaną, pia<eę najwytwe 
sosy. < 4  mienie koro

-‘-ą lub netne L. 
Braków, uL bw - 

'rok* 23. 2434

jpondeatKą
Schauras,

s
F A B R Y K A  W Y B G R O W  

M E T A L O W Y C H  

I A K U M U L A T O R Ó W

W fa s t t o ś ć  g a j o w e g o  F u n c t s e n i  l im e s t y c y jn e g o  

sus L W Ó W  •—  uL Z © c h 9 .s7 «» i«w ic za  S .

« 2 o & fa r c z $  K « i d @ 9 a  r m M m lu  ś r u b ? ,  n a -  
k u b k S  i n lty , w  ^ r ^ ó & n o ś c i  ś r u b ?  d o

a o  n a w i a s  a U .
C « n y  k o n k u r e n c y jn e .—  T e r m in  d o s t a w y  k r ó tk i .

KAŻDA Z PAN
metę mieć przerobiony kapelusz 
na obecny sezon według najnow
szych fa»on6w„ — Przyjmuje sl*
sss: również do farbowania isss

Jm N  K U R Z Y D Ł O
ote>0

Pracownia kapeluszy, 
Kraków, Szewska L.15

? w  ift i i i  P  agb, •

h  OKOŁO MILION KORON a
e>
a•

i

«
•»
o

«

«

i

w markach wypłaci najpopularniejsza w Polsce

LOTERYA
KLASOWA

posiadaczowi losu, na który padnie największy wygrana.
Ofilsijse w y g r a n e  8 0 0 .0 0 0  —  3 0 0 .0 0 0  —  1 0 0 .0 0 0  —- 8 9 .0 0 0  —  5 0 .0 0 0  m a r e k

i wiele mniejszych.

C f ą g i t f e f t l e  IL  k l a s y  1 2  i 1 3  w r z e ś n i a  1 9 1 8  r .
Cent Ititfw dla tych, którzy w I. klasia losu nic nabyli: ósemka 20 K, ćwiartka 40 K, połówka

80 K, oały lot 160 K.
Pkoiądse n*jleę»iej przesłać przekazem . Zlecenia wykonuje
odwrotnie i prośby o K O L E K T U R Y  przyjmuje

Generalna Repreoenłecya 
na GALiCYĘ i SLĄSK
=i. : 1 ssssssta K r a k ó w , sd. Sw. Sknm Ł- %

t.-Ja bifcuJlcił-c
ijąteczkach i  ,

i' .,7 ' .Vy7ob '  K ra jow y

W Y S P R Z E D A JE :
Obrazy oryginały: Matejki, Malczewskiego, Wyczółkow
skiego, Kossaka, Faiata, Riuzczyca, Żimirki, Filipowicza, 
Unierzyńskiego, Ajdukiewicza, Siemiradzkiego, Poohwal. 
łkiego, Gierymskiego, Stanisławskiego, Szyndlera, Gałka, 
Oleś, u* Id ego, W^piańskiego, Konopackiego, BnozowaklCr- 
go, Mehoffera, Jabłońskiego, Szynalewakiego, Alchimowi- 
cza, Kotsisa, Grottgera, Grotta, oraz Komplet sypialni 
(jesion z jaworem), jadalnia (ciemna, dąb), dywany pecj 
akie, m-katy, aparat do powiększania, stolik wsocodm, 
pianino (Petrof), wazony, ciemnica fotograficzna (duła do 
rozbierania). Oglądać można co dzień od godziny 3-ej do 

1-ej przeupołudniem 1 od 2Vg do 6-ej wieczór. 3077

U l. P i j a r s k a  9 , 1 p i ę t r o  l e w o .

2935

WITOLD WI1KSSZEW SKI
%

WP»Y MA NB WE KtŚitSA RANBLSWE
roczno i czteiomiesiwrene dfc Pań  i P a n ó w

w upoważnionej przez Władze szkolne
S2K3HE HAGHBłTtOlfSB-SCI I BUuHALTERYI

(z prawem wydawania świadectw)
W 113 A-IOWIE, tiLiOA ?i.8RYAłJSKA L  S5 

°d dnia 28-go sierpnia do 10-go września b. r.
od 9—1 i od 4—3. 2782

B 1 DAMSKIE ■
zarękswisi i kołnierze pizsr£bi3 i wykonuje z wła- 
snyah i d-ists^mnych nistsryałów według najnow
szych źurnaSl solidnie i punktualnie p ó  zniżc« 

t & z h  cśiYach
P R A C O W N IA  K U Ś N I E R S K A

?» SierpiAskti
: ■ 'i  ’ ' t *  v. iciK

r O K A Z Y A I I
MIK nswa-wyiiHdawaBy (lipi 
[ U  i  p a  I M b  (1

11  wsdny niediuy (Zn. Bd-oj
ilO liS t l U 9 K  tlijS i ISfflii?, 

t S I l .  lililte ie  U l  l  IpICffl p i p p t w
sprzeJu netychiłilaut bardzo korzysinia

P  I śl s| Przedsiębiorslwe iechnicz.-handl. 
Sr i Łr Sie i vt̂ i 2an:Si‘styr.óv/, Lwowska 48.

'Ą  Zgioszcnia j.ioer.inia !ub osobiście tylko 2—4.

a i2^SE3msa63m«r7rsLT^£2ur:
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2699}!•:•* KRAKÓW im*

j,<LłJ Rynsłr głów ny L , 22. »*iUJ

rozpoczyijf:jq nowe KUtiSA ZOłOftGWE do wszystkich 
egzaminów prawniczych. — KURSA ZDICROWE 
prowadzone przez najwybitniejsze sity. Słuchacze 
otrzymują c«:jy materyal dastosowany do ostatnich 

rum ian. Zgłoaaeaia natychmiast pożądane.

i urzędników wyiJubow lny System pisemny.
Egzamina fniwersy&eckJe, adweJcacklfi. sędziowskie.

Mdlili IIII I i iii
►< ccO is >—

S.-0 z —. 
e a S S 3“ B ICO |V.

Ważne dia P. T. Kupców f Kółek Rełniczycli.
Mydło do pranfa, Mydła toaletowe, Pasta do obuwia, 
Sznurowadła, Farba słynna do rricteryi „Koioryna“, 
Szczotki. Nici, bawełna lid., Płótna kolorowe i białe, 
Codziennie świeże drożdże — j*c'eca tyłkc hurtownie
Dom Handlowy F. Wojas, K tatów, Łobzowska 12.
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